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Małe m ia r e c z k o  k o ło  L u b lin a  z o s t a ł o  w yzw olone po c i ę ż k ic h  la t a c h  
h i t l e r o w s k ie j  o k u p a c ji 22 l i p c a  1944  io k u . Po k r ó t k ie j  w a lce  w m ia s te c z k u ,  
Niemcy u c i e k l i ,  a  w k ro czy ła  arm ia r a d z ie c k a  wraz z I - ^ ą  arm ią  Wojska P o l -  
sk ie g o . R ad ości - i  en tuzjazm u b y ło  w ie le .  Mien&kańcy z e b r a n i w k o ś c i e l e  na  
mszy ś w .,p o d c z a s  k t ó r e j  k s ią d z  z a in to n o w a ł po raz p ie r w sz y  łiymn"Boże c o ś  
P olF k ę’V w szy scy  p ł a k a l i .

W s ie r p n iu  1944  r . , PKWN w ydał z a r z ą d z e n ie  o m o b i l i z a c j i  k i lk u  roczn ik ów  
m ło d z ie ż y . Wśród n ic h  b y l i jm o i  k o le d z y  s z k o ln i,m ó j  p r z y s z ły  mąż i  ha«fc p r z y ­
j a c i e l .  Po b ad an iach  l e k a r s k ic h ,c a ła  ta  g r a p a ,z  entuzjazm em  p r z e s z ła  p r z ez  
r e j e s t r a c j ę  w RKU w L u b l in ie .Z o s ta ła  ona umundurowana i  zakw aterow ana na  
t e r e n ie  b .o b o zu  na Majdanku w L u b l in ie  w barakach  po w ię ź n ia c h .
P am iętam ,jak  dym iło  j e s z c z e  k rem atorium ,w yw ołu jąc  t r a g ic z n e  w spom nien ia .

'Y.
Rodziny i  b l i s c y , o b l e g a l i  d tity , ch cą c  n aw iązać  k o n ta k t  z e  sw oim i żo łn ierzyk am i.

W p ie r w sz y c h  d n ia c h  w r z e ś n ia ,c a ła  ta  grupa z o s t a ł a  p r z e n ie s io n a  do ko­
sz a r  w ojskow ych p rzy  A le j a c h  R a c ła w ic k ic h , g d z ie  p r z e c h o d z i l i  p r z e s z k o le n ia  
wojskowe. Wówczas u s ły sz a ła m  po raz p ie rw szy  śp iew an ą  p r z e z  n ic h  p io se n k ę  
" N ie b ie s k ie  o c zy  tw e” .
W koacu w r z e ś n ia ,lo te m  b ły s k a w ic y ,r o z e s z ła  ° ię  w ia d o m o ść ,że  n a s i  c h ło p c y  
w yru sza ją  w k ieru n k u  Warszawy. Już z samego r a n a , ja k  d ob rze  pam iętam  2 8 -g o  
w r z e śn ia ,p r z e d  k oszaram i z e b r a ło  s i ę  **poro b l i s k ic h ;  żfeby i c h  p o ż e g n a ć ,
J a ,z  m atką n a szeg o  p r z y j a c ie la ~ p .N a t a l ią  i  in n y m i, s z l iś m y  razem obok kolumny 
k i lk a  k ilo m etró w  s z o s ą  w arszaw ską. Wtedy mój p r z y s z ły  m ą ż ,p o c h y l i ł  s i ę  i  pod­
n i ó s ł  z d rofti m ały kam yk ,d ając  mi go na p o ż e g n a n ie  ja k o  p r e z e n t  im ien in o w y . 
P rzez  c a łe  m oje d łu g ie  ży c ie ,k a m y k  t e n  t y ł  d la  m nie najw ięk szym  talizm anem  
i  mam go do t e j  pory  w sw oich  p am iątk ach .
W róciłyśm y z- p .N a t a l ią  i  ini^rmi matkami do sw o ich  domów z n iep ok ojem  o d a l ­
sze  l o s y  n a szy c h  ch ło p có w . D ługo  n ie  m ie liśm y  od n ic h  żadnych  w ia d o m o ści.
W p a ź d z ie r n ik u  p o sta n o w iły śm y  ezukać i c h  ślad ów .

• I  warunkach p r z y fr o n to w y c h ,z  p le ca k a m i, jec h a ły śm y  różnym i wojskowym i samo­
chodam i, p rzech o d zęc  c z ę s t o  p ie s z o  p r z ez  punkty k o n t r o ln e ,d o c ie r a j ą c  w p ierw ­
szym d n iu  na n o c le g  w K o ł b i e l i .  'lam d o w ie d z ie liśm y  s i ę  od g o s p o d a r z a ,ż e  n& ti 
ż o łh ie r z e  p o s z l i  d rogą  w str o n ę  Otwocka w ię c  i  my d o ta r liś m y  tam sp otk an ą  
furm anką. W Otwocku ś la d  z a g in ą ł.P u n k t  wojskowy n i e  u d z i e l i ł  nam żadnych  in ­
fo r m a c ji w ię c  ro zp y ty w a liśm y  s ię  w śród ż o łn ie r z y  I - S z e j  A rm ii -  dawnych Sy­
biraków  i  w r e s z c ie  od n ic h  d o w ied z ia ły śm y  s i ę , ż e ^ o b l i ? k i m  M ląozu j e t  Óa-

*
k ie ś  zgru pow an ie m łodych ż o łn ie r z y .
U m ęczone,z c ię ż k im i p le c a k a m i,p o sz ły śm y  la se m . Po k i lk u  k ilo m e tr a c h  u s ły s z a ­
łyśm y n a g le  znajom ą p io se n k ę  z k o c z a r  " N i e b i e s i e  o c z y  tw e" . Z r a d o ś c ią  z a ­
wołałam  : "pani N a t a l i o , t o  o n i !" . R z e c z y w iś c ie ,z n a le ź l iś m y  ^woicn b l i s k i c h  
rozlokow anych w domkach w M lądzu. R adości i  u ś c isk ó w  b y ło  d u ż o .Z b ie g l i  s i ę  
v;rzyscy  k o le d z y  z n a ^ e g o  m ia s te c z k a  po w iadom ości o sw oich  r o d z in a c h .
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R ozdałyśm y p r z y w ie z io n e  l i s t y  i  m ałe p a c z u s z k i .  tf^zyscy n a ^ i c h ło p c y  b y l i  
w I - r z e j  kom panii Sam odzielnego Baonu ^ ek ołen iow ego  4- t e j  D y w iz j i  im . Jana  
K ił i*  r k ie g o .I c h  p r z e ło ż e n i  o f ic e r o w ie  p r z y j ę l i  n a s  ż y c z l i w i e .
Zatrzym ałyśm y s ię  w aomkach ta m te jr z y c ii  m ieszk ańców  i  p m b ow aliśm y  zupy  
z ż o łn ie r s k ic h  m en a żek ,k tó ra  nam smakowała. .Wróciłyśmy do L u b lin a  woj ~icowyia 
samochodem z p lik a m i l i f t ó w  do r o d z in . H l i s t o p a d z i e  i  na p o c z ą tk u  .grudn ia  
o d w ie d z iliśm y  i c h  ponow nie. P rzez  c a ły  t e n  o k r e s ,d o c h o d z i ły  do M lądza o d g ło ­
sy  bombardowanej i  p łp n ą c e j  «Varszawy.
P r z y c h o d z iły  już»zaw ^ze t y lk o  z a g in a n e  w t r ó j k ą t ,  l i  '■ty p o low e z e  stem plam i 
c en zu ry . Droga Lublin-rfar^zaw a b y ła  bardzo r u c h liw a . Praga b y ła  w olna,m a  
F ro n t z a tr zy m a ł ”i ę  na .W iśle. P ow staw ały tam ró żn e  u rzęd y  w ojskow e i  admi­
n i s t r a c y j n e  p rzen o szo n e  c z ę śc io w o  z L u b l in a ,g d z ie  m i e ś c i ł  s i ę  PKiM. 
ife. Boże N arod zen ie  p o s ła l iś m y  chłopcom  p a c z k i a  w n ic h  c i e p ł e  sk a rp ety  i  r ę~  

*
k a w ic e , bo zim a roku 1 9 4 4 /4 5  b y ła  b . sro g a .

o ? i
Ż o łn ie r sk a  w i g i l i a  b y ła  j e s z c z e  w M lądzu. vW końcu g ru d n ia  o d b y ł s i ę  egzam in  
na p o d sta w ie  k tó r e g o  w szyscy  d o s t a l i  z a św ia d c z e n ia  o u k o ń czen iu  kur*!! wy­
s z k o le n ia  p o d o f ic e r s k ie g o  4 - t e j  D y w iz j i  im .J a n a  K i l iń  sk iego./W ym ienione  
na n ic h  aanagagii. zarówno ocen y  egzam in acy jn e  ja k  i  otrzym ane rozkazem  d -c y  
s to p n ie  p o d o f ic e r s k ie .  .Wkrótce potem  z o s t a l i  ro z lo k o w a n i w zdłuż kVi"ły do z i e ­

m ianek . $ p o ło w ie  s ty c z n ia  r u s z y ła  © fe n o w a  p r z e z  z a m a r z n ię tą  # 1 '"Łę na z a ­
chód ,w  ś la d  n a c ie r a j ą c e j  a r m ii r a d z ie c k ie j ,  T o czy ły  s ię  krwawe b o j e ,c z ę s t o
o g ło d z ie  i  c h ło d z ie .  Mój p r z y s z ły  mąż z o s t a ł  p r z e w ie z io n y  do sZp i t a ł a  p o -  
low ego  w W ięcborku ,zaś p o z o s t a l i  k o le d z y  p o s z l i  d a le j  na zachód ,/W ielu  z g i ­
n ę ło  na /Wale Pomorskim a  i n n i ,  w śród n ic h  na •z p r z y j a c i e l  d o t a r ł  do B e r l in a .

W tym o k r e s ie  n i e  b y ło  k o n ta k tu  z będącym i na f r o n c ie ,b o  p o ć z ta  połow a  
ź l e  fu n k c jo n o w a ła .G a ze ty  podaw ały ty lk o  o g ó ln e  w iad om ości. Do r o d z in  docho­
d z i ł y  różn e  w i e ś c i ,  m inn . i  do m nie o rzekom ej ś m ie r c i  m ojego p r z y s z łe g o*
m ęża. Bez s k u te c z n ie  sZUkałam  d o k ła d n ie j  szy ch  w iadom ości i  d o p ie r o  p ie r z m y  
otrzym any l i s t  p o c z tą  połow ą od n a sze g o  p r z y j a c i e l a ,  z n a p i" e a ; fi& iie ró  n i e ­
m ieckim  na jeźd źcom " , w s z y s tk ic h  n a s  u s p o k o i ł .

Po z w y c ię s k ic h  b o ja ch  n a s t ą p i ło  z a k o ń c z e n ie  wojny 8 -g o  m aja 1944  roku . 
/Wszędzie b y ła  w ie lk a  eu fo r ia  i  w iw aty . P rzy s z ły  mój m ąż,po p o b y c ie  w k i lk u  
s z p i t a la c h ,  w r ó c ił  do L u b lin a  1 7 -g o  m aja. .wielu ch łop ców  z  tam tych  l a t  n ie  
w r ó c iło  do r o d z in  o k r y ty ch  ż a ło b ą . /Wielu p o z o s ta ło  w w ojsku zawodowo lu b  
p o w r ó c iła  do 'ytych. domów.
R ozp oczę ły  s ię  l a t a  sp ó źn io n e j n a u k i i  s tu d ió w ,p r a c y  w a d m in is t r a c j i  c zy  na  
r o l i .P o z o ° t a ł y  p a m ią tk i i  w sp om n ien ia .O b ecn ie  je s te ś m y  ju ż  s ta r z y ,p r z e ż y w a ­
my -60-1 e c i e  z w y c ię stw a  ora z  6 0 - l e c i e  n a sze g o  ś lu b u , wspominamy tru dn y o k r e s  
n a s z e j  m ło d o śc i,z a g lą d a m y  do p ie c z o ło w ic ie  przechow yw anych p am iątek  i  doku­
mentów. P am iętny l i s t  n a sze g o  p r z y j a c i e l a ,z a  Jego  zg o d ą rod d a liśm y  do Izb y  
P a m ięc i w Liceum im .M .K opernika w T o r u n iu ,g d z ie  u c z y ły  s ię  n a s z e  d z i e c i .
Te n a sz e  w sp om n ien ia ,przekazujem y d z i s i a j  na^zym wnukom.
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Moje wspomnienia z Międzynarodowego Zlotu Harcerstwa Polskiego, który 

odbył się w lipcu 1935 w Spalę

Jako 14-letnia harcerka uczestniczyłam z drużyna harcerską hufca Lublin 

chorągwi lubelskiej w Międzynarodowym Zlocie w Spalę.

W lipcu 1935 roku wyjechaliśmy specjalnym pociągiem z Lublina do Spały. 

Zakwaterowane zostałyśmy w namiotach na terenie lasów spalskich. Obszar 

pokryty namiotami był bardzo duży, było to całe miasteczko, podzielone na 

chorągwie według województw. Do każdej chorągwi przydzielone zostały 

drużyny różnych państw świata. Nasza lubelska chorągiew miała pod opieką 

drużyny z Finlandii. Prowadziliśmy zajęcia obozowe, które rozpoczynały się 

modlitwą i śpiewem, później mycie w Pilicy, śniadanie z kuchni obozowej, 

gawędy, sygnalizacje alfabetem Morse’a, zdobywanie sprawności harcerskich, 

prace przy zagospodarowywaniu i upiększaniu obozu, obiad, cisza poobiednia, 

zwiedzanie miasteczka, imprezy na estradzie, ogniska ze śpiewem. Na 

zakończenie dnia o 21 modlitwa harcerska i pieśń „Idzie noc, słońce już zeszło z 

gór, zeszło z mórz, zeszło z pól. W cichym śnie spocznij już, Bóg jest tuż”. Echo 

w lesie odpowiadało... tuż...tuż. Przerwa nocna trwała do 7 rano. Przed 

namiotem stałyśmy na warcie. Wielką atrakcją było otwarcie Zlotu przez 

Naczelnika ZHP wojewodę Michała Grażyńskiego. Harcerze i harcerki różnych 

krajów miały kolorowe mundurki, harcerki z Polski nosiły szare mundurki, 

barwne chustki, szare kapelusze z dużym rondem. Wszyscy mieli odznaki 

„Spała 1935” z godłem zlotu, którym był żubr. Niezapomnianym wrażeniem 

była defilada przed Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej profesorem Ignacym 

Mościckim. Wszystkie drużyny żeńskie i męskie maszerowały przy dźwiękach 

werbli. Defilada trwała kilka godzin. Drugim wielkim przeżyciem było ognisko 

zorganizowane dla całego zlotu z przemówieniami Naczelnych Władz 

harcerskich z potężnym śpiewem wzruszonych serc i występami artystycznymi. 

Szczególnie utkwił mi w pamięci występ harcerzy węgierskich z ognistym

6



czardaszem. W miasteczku funkcjonowała poczta połowa, linie telefoniczne, 

stoiska z pamiątkami, punkty sanitarne i medyczne obsługiwane przez druhów i 

druhny. Na zakończenie zlotu było uroczyste pożegnanie, opuszczenie flagi z 

masztu i śpiew. Z pełnią wrażeń specjalnymi pociągami rozjechaliśmy się do 

swoich domów. Ze zlotu przywiozłam dużo pamiątek, które zakopałam wraz z 

krzyżem harcerskim w ogrodzie w czasie okupacji hitlerowskiej w obawie przed 

aresztowaniem przez gestapo. Po wyzwoleniu nie mogłam już ich odnaleźć. 

Dużo moich koleżanek harcerek z gimnazjum Unii Lubelskiej w Lublinie 

zostało aresztowanych, dużo wywiezionych do obozów koncentracyjnych w 

Ravensbruck i tam zgładzonych. Rodziny posyłały paczki żywnościowe, w 

których cebula i jabłka zawijano w kartki „Pana Tadeusza”. Było to dla 

więźniarek wielkie wsparcie duchowe. Między innymi dzięki temu część 

harcerek przeżyło obóz i po rekonwalescencji w Szwecji wróciło do kraju. 

Niektóre z moich koleżanek jeszcze żyją spotkałam się z nimi na zjeździe 

absolwentów z okazji 70 lecie mojego gimnazjum w Lublinie we wrześniu 1980 

roku. Tam też spotkałam byłą Komendantkę Chorągwi Lubelskiej druhnę 

Danutę Magierską którą serdecznie ucałowałam. Była już chora i poruszała się

o kulach.

Mam obecnie 85 lat, zachowałam w pamięci tę garstkę wspomnień, które pragnę 

przekazać młodemu pokoleniu harcerzy.

Wacława Klimaszewska

z d. Hołowińska

Toruń. 21.12.2005 r.
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Moje harcerstwo

Bóg, Honor i Ojczyzna były hasłem, świętością mojego długiego życia. Już we 

wczesnej młodości w szkole powszechnej w Łęcznej wstąpiłam do żeńskiej 

drużyny harcerskiej im. Emilii Plater. Przeszłam przez wszystkie stopnie 

harcerskie i w roku 1933 zostałam drużynową zuchów. W styczniu 1935 

ukończyłam kurs łączności zorganizowany przez Komendę ZHP w Lublinie w 

Domu Żołnierza. Wtedy złożyłam przyrzeczenie harcerskie i otrzymałam krzyż 

harcerski, z którego byłam bardzo dumna. W czerwcu 1935 r. byłam na obozie 

harcerskim Hufca Lublin z Zemborzycach, gdzie zdobyłam kilka sprawności 

harcerskich. W lipcu 1935 uczestniczyłam w Międzynarodowym Zlocie 

Harcerskim w Spalę. Z tego okresu dobrze pamiętam Komendantkę Chorągwi 

Lubelskiej druhnę Danutę Magierską oraz druhny: Maziową i Łopatyńską. 

Wspomnienie z tego zlotu zamieszczam w oddzielnym arkuszu.

We wrześniu 1935 r. już jako uczennica gimnazjum Unii Lubelskiej wstąpiłam 

do drużyny harcerskiej przy tym gimnazjum, a równocześnie prowadziłam 

drużynę zuchów przy Szkole Ćwiczeń w Pedagogium Nauczycielskim. 

Załączam zdjęcie z obozu w Zemborzycach. W roku 1939 wybuchła wojna, 

zamknięto szkoły, nastała ciemna noc okupacji hitlerowskiej. Harcerstwo zeszło 

do podziemia. Rozpoczęła się ciężka walka w konspiracji. Ja wróciłam do 

swojego rodzinnego miasteczka Łęczna i wraz z koleżankami wstąpiliśmy do 

Armii Krajowej i NSZ pod pseudonimami: Janina E. „Słowik”, Klementyna A. 

„Kamyk”, Stefania M. „Stokrotka”, Eugenia B. „Pierzak”, i ja „Storczyk”. 

Zostałyśmy łączniczkami, sanitariuszkami oddziałów partyzanckich w okolicach 

Łęcznej i Lublina. Rozpoczęły się walki z okupantem. W następstwie tego 

nasiliły się śledztwa, aresztowania, wywózki na roboty do Niemiec i do obozów 

koncentracyjnych: Ravensbruck, Auschwitz i Majdanka.

Aresztowany został nasz kolega drużynowy drużyny męskiej Jerzy Iwanicki z 

grupą harcerzy z Włodawy. O nim załączam oddzielny artykuł. Także zostały
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aresztowane i wywiezione do Ravensbruck: Niusia Apeć i Krysia Czyżówna - 

moje koleżanki z Unii Lubelskiej. Ja w obawie przed aresztowaniem zakopałam 

w ogrodzie wszystkie pamiątki ze Spały, krzyż harcerski i już nigdy nie mogłam 

tych drogich skarbów odnaleźć po wojnie.

Po wyzwoleniu Lubelszczyzny zmieniły się warunki, rozpoczęła się przerwana 

nauka w gimnazjach, ale praca konspiracyjna nie ustała. W Warszawie w 

powstaniu walczyły Szare Szeregi, oddziały Parasola i Zośki. Ginęli na 

barykadach harcerze i harcerki. Do nas dochodziły gazetki i wieści o bohaterach 

płonącej Warszawy. Władze PRL-u rozpoczęły walkę z partyzantami 

Lubelszczyzny, w dużej części byłymi harcerzami. Ginęli moi koledzy, znajomi 

i im też poświęcam oddzielne arkusze. Aresztowana została moja koleżanka 

Janina E. Pseud. „Słowik”, która pół roku siedziała w więzieniu na zamku 

lubelskim. Ja w tym okresie wyjechałam po ślubie w 1945 roku do Poznania z 

mężem, który wrócił z wojska i rozpoczął studia na Wydziale Leśnym U AM w 

Poznaniu. Rodzina moja - matka i trzech braci pozostało w Łęcznej. Brat mój 

Tadeusz został aresztowany przez UB i torturowany w śledztwie. Został 

zwolniony dopiero po amnestii. Pozostali 2 bracia ukrywali się. W domu matka 

przeżywała nocne rewizje i niepokoje. W osobnym arkuszu załączam artykuł o 

moim bracie Tadeuszu.

Losy powiodły mnie do Tłokinii pod Kaliszem, potem Kalisza a od 1965 roku 

do Torunia. Zmiany miejsca zamieszkania związane były z pracą męża w 

Lasach Państwowych. W Toruniu nawiązałam kontakt z kręgami starszyzny 

harcerskiej. Uczestniczyłam w mszach świętych za poległe harcerki i harcerzy w 

kościele o.o. Redemptorystów i w kościele matki Boskiej Zwycięskiej. Msze te 

zawsze kończyły się modlitwą harcerską „O Panie Boże Ojcze Nasz” i pieśnią 

„Idzie Noc”

W 70 rocznicę powstania ZHP ofiarowałam Komendzie Hufca Toruń album ze 

zbiorem wszystkich znanych pieśni harcerskich i powstańczych zebranych przez 

moją koleżankę Danutę Berbeciową z Puław. Zbiór ten znalazł się na wystawie
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w Książnicy Miejskiej w Toruniu zorganizowanej przez p.Haline Baranowską z 

okazji 70 lecia ZHP. Od kilku lat interesuję się biografią bł. ks. Stefana 

Frelichowskiego, patrona mojej obecnej parafii NMP w Toruniu, który był od 

młodości związany z harcerstwem. Był też obecny na zlocie w Spalę jako 

harcmistrz Chorągwi Pomorskiej. W kościele tym jest ołtarz i relikwie bł. ks. 

Stefana. Odbywają się tutaj nabożeństwa z prośbą o kanonizację swojego 

patrona. Wiem, że relikwie też zostały przekazane Komendzie Hufca Z.H.P. w 

Warszawie. Obecnie relikwie te znajdują się w ołtarzu w kościele 

Garnizonowym w Warszawie.

W swoim poszukiwaniu wiadomości o losach harcerzy Lubelszczyzny 

natknęłam się na p. Eugenię Kotlińską pseud. „Pierzak”, która przesłała mi 

wspomnienia swoich przeżyć więziennych na zamku lubelskim i przekazała mi 

wiadomość o Komendantce ZHP w Lublinie druhnie Danucie Magierskiej i 

kilku innych harcerkach więzionych na zamku. Są to: zmarła już Małgorzata 

Szewczyk, Jadwiga Hiusek, Danuta Rynkowska, Janina Pielechowska i Janina 

Pietrykowska. Pani Eugenia do dzisiaj utrzymuje z żyjącymi kontakt i mnie 

podała ich adresy. Od swojej znajomej z Lublina dowiedziałam się, że druhna 

Danuta Magierska zmarła w roku 1984 i została pochowana na cmentarzu w 

Lublinie przy ulicy Lipowej. Bardzo ucieszyła mnie wiadomością że harcerki z 

Lublina w tym roku miały wartę na jej grobie w Święto Zmarłych. 

Przypuszczam, że zawsze pamiętają o tej pięknej postaci.

W okresie toruńskim nawiązałam też korespondencję z redaktor Barbarą 

Wachowicz, która przez kilka lat prowadziła cykl opowiadań o bohaterach- 

harcerzach Powstania Warszawskiego. Miała kontakt z matką i siostrą Janka 

Bytnera i dzięki niej mogłam obejrzeć w tym roku pięknie urządzoną wystawę 

poświęconą druhowi Aleksandrowi Kamińskiemu p.t. „Kamyk”. Ze 

wzruszeniem patrzyłam na pamiątki, zdjęcia, plansze. Z ubolewaniem 

stwierdziłam, że wystawa cieszyła się zainteresowaniem tylko osób starszych, 

a mało było młodzieży. Moje pokolenie urodzone w latach Polski Niepodległej
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wychowane w duchu patriotycznym przez rodziny, szkołę i harcerstwo żyło i 

żyje tymi ideami.

Pod koniec mojego życia chciałabym przekazać moje wspomnienia młodemu 

pokoleniu harcerzy, żeby pamięć o tamtych latach nie uległa zapomnieniu.

W załączeniu przesyłam: 1) wspomnienia ze zlotu w Spalę

2) wspomniema-o-druhu JerzymTwaniekim

3) artykuł o moim bracie Tadeuszu Hołowińskim, 

braciach Wójcickich i Osińskich

4) zdjęcie, które zrobiłam w 1935 roku przed zlotem 

w Spalę
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Dążymy, aby był redagowany wspólnie z Warni Drodzy 
Czytelnicy. Im .męcej listów od Was, typar bliższe będą 
kontakty i lepsza łączność. Utrwali teK więzi pomiędzy 
członkami nielicznej już naszej społepźności i zapewni jej 
integracje/

Redakcja

fTU

MOJE WSPOMNIENIA

Małe miasteczko koło Lublina -  Łęczna -  zostało wy­
zwolone po ciężkich latach hitlerowskiej okupacji 22 lipca
1944 roku. Po krótkiej walce w miasteczku, Niemcy uciekli, 
a wkroczyła Armia Radziecka wraz z 1 Armią Wojska 
Polskiego. Radości i entuzjazmu było wiele. Mieszkańcy 
płakali na mszy świętej, gdy ksiądz zaintonował pieśń „Boże 
coś Polskę”.

W sierpniu 1944 r. zmobilizowano kilka roczników młodzie­
ży. Wśród nich byli moi koledzy szkolni, mój przyszły mąż 
i nasz przyjaciel. Po badaniach lekarskich zostali umundurowani 
i zakwaterowani, na terenie byłego obozu na Majdanku 
w Lublinie. Pamiętam, jak dymiło jeszcze krematorium, 
wywołując tragiczne wspomnienia. Rodziny i bliscy, oblegali 
druty ogrodzenia, chcąc nawiązać kontakt ze swoimi żoł­
nierzykami.

W pierwszych dniach września przewieziono ich do 
koszar wojskowych przy Alejach Racławickich, gdzie prze­
chodzili przeszkolenia wojskowe. Wówczas usłyszałam po 
raz pierwszy śpiewaną przez nich piosenkę „Niebieskie 
oczy twe”.

W końcu września, lotem błyskawicy, rozeszła się wiadomość, 
że nasi chłopcy wyruszają w kierunku Warszawy. Już z samego 
rana, jak dobrze pamiętam 28 września, przed koszarami zebrało
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się sporo bliskich, żeby ich pożegnać. Ja z matką naszego 
przyjaciela p. Natalią i innymi, szliśmy razem obok kolumny 
kilka kilometrów szosą warszawską. Wtedy mój przyszły mąż 
pochylił się i podniósł z drogi mały kamyk, dając mi go na 
pożegnanie jako prezent imieninowy. Przez całe moje długie 
życie, kamyk ten był dla mnie największym talizmanem i mam 
go do tej pory w swoich pamiątkach.

Wróciłyśmy z p. Natalią i innymi matkami do swoich domów 
z niepokojem o dalsze losy naszych chłopców. Długo nie 
mieliśmy od nich żadnych wiadomości. W październiku po­
stanowiłyśmy szukać ich śladów.

W warunkach przyfrontowych, z plecakami, jechałyśmy 
okazyjnymi wojskowymi samochodami. W ten sposób dotarłyś­
my na nocleg w Kołbieli. Tam dowiedziałyśmy się od gos­
podarza, że nasi żołnierze poszli w stronę Otwocka, więc i my 
dotarłyśmy tam spotkaną furmanką. W Otwocku ślad się urwał. 
Punkt wojskowy nie udzielił nam żadnych informacji, więc 
rozpytywałyśmy się wśród żołnierzy 1 Armii -  dawnych 
Sybiraków i wreszcie od nich dowiedziałyśmy się, że w poblis­
kim Mlądzu jest jakieś zgrupowanie młodych żołnierzy.

Zmęczone, z ciężkimi plecakami, poszłyśmy lasem. Po kilku 
kilometrach usłyszałyśmy nagle znajomą piosenkę z koszar 
„Niebieskie oczy twe”. Z radością zawołałam: „pani Natalio, to 
oni!” . Rzeczywiście, znalazłyśmy swoich bliskich rozlokowanych 
w domkach w Mlądzu. Radości i uścisków było dużo. Zbiegli 
się wszyscy koledzy z naszego miasteczka po wiadomości
o swoich rodzinach. Rozdałyśmy przywiezione listy i małe 
paczuszki. Wszyscy nasi chłopcy byli w 1 kompanii Samodziel­
nego Baonu Szkoleniowego 4 Dywizji im. Jana Kilińskiego. Ich 
przełożeni oficerowie przyjęli nas życzliwie. Zatrzymałyśmy się 
w domkach tamtejszych mieszkańców i próbowałyśmy zupy 
z żołnierskich menażek. Była smaczna. Wróciłyśmy do Lublina 
wojskowym samochodem z plikami listów do rodzin. W lis­
topadzie i na początku grudnia odwiedziłyśmy ich ponownie.

- 30 -
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Przez cały ten okres, dochodziły do Mlądza odgłosy bombar­
dowanej i płonącej Warszawy.

Żołnierska wigilia odbyła się jeszcze w Mlądzu. W końcu 
grudnia odbył się egzamin, na podstawie którego wszyscy 
dostali zaświadczenia o ukończeniu kursu wyszkolenia podoficer­
skiego 4 Dywizji im. Jana Kilińskiego. Wymienione są na nich 
oceny egzaminacyjne i otrzymane rozkazem dowódcy stopnie 
podoficerskie. Wkrótce potem zostali rozlokowani w ziemiankach 
wzdłuż Wisły. W połowie stycznia ruszyła ofensywa przez 
zamarzniętą Wisłę na zachód, w ślad za nacierającą armią 
radziecką. Toczyły się krwawe boje, często o głodzie i chłodzie. 
Mój przyszły mąż został ranny, został przywieziony do szpitala 
połowego w Więcborku, zaś pozostali koledzy poszli dalej na 
zachód. Wielu zginęło na Wale Pomorskim, a inni, wśród nich 
nasz przyjaciel, dotarli nad Łabę.

W tym okresie nie było kontaktu z będącymi na froncie, bo 
poczta połowa źle funkcjonowała. Gazety podawały tylko ogólne 
wiadomości. Do rodzin dochodziły różne wieści, m.in. i do mnie
o rzekomej śmierci mojego przyszłego męża. Bezskutecznie 
szukałam dokładniejszych wiadomości i dopiero pierwszy otrzy­
many list pocztą połową od naszego przyjaciela, z napisem: 
„Śmierć niemieckim najeźdźcom”, wszystkich nas uspokoił.

Po zwycięskich bojach nastąpiło zakończenie wojny 8 maja
1945 roku. Wszędzie była wielka euforia i wiwaty. Przyszły 
mój mąż, po pobycie w kilku szpitalach, wrócił do Lublina 17 
maja. Wielu chłopców z tamtych lat nie wróciło do rodzin. 
Wielu pozostało w wojsku zawodowo lub powróciła do swych 
domów.

Rozpoczęły się lata spóźnionej nauki i studiów, pracy w ad­
ministracji czy na roli. Pozostały pamiątki i wspomnienia. 
Obecnie jesteśmy już starzy, przeżywamy 60-lecie zwycięstwa 
oraz 60-lecie naszego ślubu. Wspominamy trudny okres naszej 
młodości, zaglądamy do pieczołowicie przechowywanych pa­
miątek i dokumentów. Pamiętny list naszego przyjaciela, za jego
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zgodą, oddaliśmy do Izby Pamięci w Liceum im. M. Kopernika 
w Toruniu, gdzie uczyły się nasze dzieci. Te nasze wspomnienia, 
przekazujemy dzisiaj naszym wnukom.

Szczęśliwie się złożyło, że to nasze ciche miasteczko, 
dzisiaj duże miasto powiatowe w zagłębiu węglowym, 
naprowadziło nas do odnalezienia naszego przyjaciela z tam­
tych lat. Dzięki Niemu otrzymaliśmy kilka Biuletynów 
„Kilińszczacy”. Po ich przeczytaniu, postanowiłam napisać 
swoje wspomnienia, które jak sądzę, zachęcą żony ko­
mbatantów naszej dywizji do publikowania swoich wspo­
mnień.

Toruń, 8 maja 2005 r. Wtttśława Klimaszewska

MOJA DROGA ŻYCIOWA ZE STARYK DO 
KOMORZNA NA ZIEMIACH JÓDZYSKANYCH

Tadeusz Rudnicki, syn Franciszką/ Anastazji z d. Lech, ur. 
29.03.1925 roku w m. Staryki ^/Rokitna, pow. Samy, woj. 
Wołyńskie. Uczęszczałem do czteroletniej szkoły podstawowej 
w Starykach, a następnie do sokoły podstawowej w Rokitnie. Po 
ukończeniu szkoły podstawowej wybuchła wojna w 1939 r. Po 
wkroczeniu Armii Radzieckiej we wrześniu 1939 roku praco­
wałem na roli wraz z /odzicami i odrabialiśmy obowiązkowe 
prace przy wyrębie la£ow w okolicach Rokitna. Żyliśmy w ciąg­
łym strachu przed Wywiezieniem nas na Sybij/

Po wkroczeniu/w 1941 roku wojsk hitlerowskich byliśmy 
prześladowani przez Niemców i Ukraińców i traktowani jako 
ludzie drugiej/kategorii. W maju 1942 roku wyznaczono po 
jednej osobie, z każdej zagrody, na/ przymusowe roboty do 
Niemiec, ^wsród wielu znalazłem się i ja  z kolegami. Władze 
niemieckie zagroziły rozstrzelaniem rodziny, gdy dana osoba
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... to k ilka  epizodów z życia łęczynianina Tade- 
sza  H o ło w iń sk ieg o  w p lą ta n ych  >v h is to rię  czasów  
wojny i okupacji, w idzianych wówczas oczami k ilku ­
nastoletniego chłopca  - byna jm niej n ie tylko bierne­
go obserw atora.:.

WRZESIEŃ 1939 ROKU

W pamięci Tadeusza, wówczas 12-letniego chło­
paka, początek wojny to niekończące się fale uchodź­
ców przepływające przez miasteczko na wschód. Jego 
matka, prowadząca wówczas piekarnię Bartnickiej, 
musiała zwiększyć wypiek chleba, którego i tak za­
brakło gdyż wyczerpały się zapasy mąki.

Pamięta również polski samolot strącony nieda­
leko Łęcznej, przyciągnięty później do miasteczka 
przez naszą tankietkę.

Między 16 a 18 września wkroczyli Niemcy - 
opowiada T. Hołowiński. Jeden z patroli podjechał 
pod bożnicę, skąd dochodziły odgłosy modlących się 
tam Żydów a żołnierze po wrzuceniu granatów przez 
okna - odjechali za Wieprz. Wybuchy granatów za­

głuszyły wrzaski, płacz rannych i ginących tam męż­
czyzn, kobiet i dzieci.

Tydzień później na Niemców rozlokowanych 
przy lubelskim moście, po drugiej stronie rzeki, ude­

rzył oddział Wojska Polskiego do­
wodzony przez kpt. Żabickiego. 
Niemcy wycofali się w popłochu 
zostawiając zabitych i rannych. W 
miasteczku zapanowała wielka ra­
dość ze zwycięstwa a oczy cieszy­

ła gromada jeńców wzięta do niewoli i przetrzymy­
wana na Podstawiu.

Tą kilkudniową radość przerwało wkroczenie do 
miasteczka Sowietów, których jak wybawicieli, z czer­
wonymi opaskami na rękawach, witali miejscowi 
komuniści i Żydzi. Sowieci wkroczyli w sile batalio­
nu i 12 czołgów, z których jeden ugrzązł na dobre 
nad Świnką, nieopodal młyna Zborowskiego. Po 2-3 
dniach, w ciągu których dokonali licznych rabunków 
- wycofali się na wschód. Zza Wieprza powrócili 
Niemcy...

ZAPRZYSIĘŻENIE

- 15 maja 1943 roku zaprzysiągł mnie- w obec­
ności zastępcy komendanta łęczyńskiej placówki AK 
Zygmunta Nazarewicza i Zbigniewa Wójcickiego ps. 
„Kula” - kpt. Zdzisław Broński, późniejszy słynny 
„Uskok”. Otrzymałem pseudonim „Stary”, identycz­
ny jak mój przełożony. Zostałem łącznikiem między 
łęczyńską placówką a oddziałem „Uskoka” i działa­
jącymi na terenie powiatu chełmskiego i włodawskie- 
go oddziałami >,Zagłoby” i „Szarego”. Na pamiątkę 
zaprzysiężenia zasadziłem 5 świerków przy ulicy 
Świętoduskiej. Jeden przetrwał do dziś - dodaje.

HISTORIA Z „MORSEM”

W 1943 roku przewiozłem ze Spiczyna do Łęcz­
nej dwa egzemplarze pistoletów maszynowych 
„Mors”- kontynuuje. „Mors” był najnowszym osią­
gnięciem naszych inżynierów a wybuch wojny praw­
dopodobnie przerwał jego seryjną produkcję. O bro­
ni tej krążyły legendy.

Te dwa egzemplarze otrzymałem od Niziołka - 
gajowego z Jawidza. Były w opakowaniu ale jeden 
nie miał zamka. W 1944 r., w czasie akcji „Burza” 
ten sprawny trafił w ręce ppor. „Szarego” z 27 Wo­
łyńskiej DP AK a drugi, zgodnie z rozkazem „Stare­
go” - ukryłem.

W 1970 r. red. Czerwińska z „Kuriera Lubelskie­
go” próbowała na łamach gazety wyjaśnić tajemnicę 
tej broni. Na apel skierowany do czytelników - wysła-

Mcrkuriosz Łęczyński 1 3 /0 0

Wspomnienia łącznika
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Szczęk rkm-ów brutalnie przerywa pieśń mło­

dego śpiewaka, który ranny, brocząc krwią, pada na 
wznak pod sosną. Na polanie zagotowało się. Bły­
skawicznie kontratakujemy, starając się zepchnąć 
ubowców do Wieprza, w stronę Zawieprzyc - skąd 
nadeszli. Woda spłynęła krwią. Straty są duże po obu 
stronach. Na rozkaz „Uskoka” rozdzielamy się i ma­
łymi grupami wydostajemy się z okrążenia.

Widziałem - ciągnie dalej - jak ciężko ranny adiu­
tant „Zapory” nie chcąc wpaść w ręce UB, strzałem w 
głowę skończył z sobą. Pochowany jest w Kijanach.

łem do gazety swoją relację podpisaną pseudonimem 
„Świerk”. Pełen obaw ze strony komunistycznych 
władz zaniechałem dalszych kontaktów z redakcją.

Po 25 latach „Kurier...” ponowił akcję i na swo­
ich łamach prosił m.in. „Świerka” o odzew. Wysła­
łem więc drugą relację - teraz podpisaną z imienia i 
nazwiska. Ale ukrytego „Morsa”, pomimo poszuki­
wań, nie odnalazłem.

LATO 1943 ROKU

W maju oddział dowodzony przez „Uskoka” 
przeprowadził akcję na magistrat w Łęcznej. Celem 
akcji było zniszczenie dokumentów urzędowych 
władz okupacyjnych tj.: wykazy kontyngentowe, li­
sty mieszkańców przewidzianych do wywózki na ro­
boty przymusowe do Niemiec. Miałem za zadanie do­
wozić naftę a potem wraz z Drożdżykiem podpalić 
urząd.

Akcja powiodła się dzięki m.in. dokładnym in­
formacjom mojej siostry Wacławy (obecnie Klima­
szewskiej - przyp. E.M.) pracującej wówczas w łę- 
czyńskim magistracie.

TRZY LATA PÓŹNIEJ...

Wczesnym rankiem, 2 lipca 1946 r. do oddziału 
„Uskoka” kwaterującego w lesie koło Radzica Stare­
go na inspekcję przybywa „Zapora” - mjr Hieronim 
Dekutowski. Nadjechał konno w asyście swojego ad­
iutanta podch. „Zbyszka” oraz pięciu kawalerzystów.

Dzień zapowiadał się piękny a cały las kipiał 
życiem. Zasiedliśmy do żołnierskiego posiłku - opo­
wiada T. Hołowiński. Adiutant „Zapory” szybko 
opróżnił menażkę, zostawił niedopitą kawę i oparł­
szy się o sosnę zaintonował pięknym głosem:

...W ojenka, w ojenka
To zwykła piosenka  ...
Kiedy do domu wrócisz bracie zdrów

- Chłopcze z A K  do góry podn ieś skroń...

EPIZOD Z „LALKIEM”

Po ujawnieniu się w 1947 r., wyjściu z aresztu 
śledczego WUBP przy ul. Cichej, po którym przez 
miesiąc dochodzi do zdrowia w szpitalu w Jaszczo- 
wie, dwudziestoletni Tadeusz udaje się do Jastrowia 
na Ziemie Zachodnie- miejsca ukrycia swojego ko­
mendanta Zygmunta Nazarewicza. Tam razem pra­
cują w tartaku.

Po roku powraca w Lubelskie - do Krzczono­
wa, miejsca pobytu swojej rodziny. Brat załatwia mu 
pracę w krzczonowskim nadleśnictwie a potem w Kle- 
niewie k. Opola Lubelskiego - gdzie zostaje leśnikiem.

W 1955 roku w leśniczówce Hołowińskiego zja­
wił się chory „Lalek” dawny żołnierz „Uskoka” - cią­
gle ukrywający się i ścigany przez UB. Miał wysoką 
gorączkę, zapalenie żylaków i podejrzenie zapalenia 
płuc.

Doktora Adama Gocka sprowadzonego z Opo­
la przez Hołowińskiego zdziwił kategoryczny sprze­
ciw młodego leśniczego i jego matki, gdy widząc stan 
pacjenta pobyt w szpitalu uważał za nieodzowny.

Przez kilkanaście dni dr Gocek przywożony 
motocyklem przez leśniczego, odwiedzał swojego 
pacjenta z zastrzykami i lekami. „Lalek” jako brat 
T. Hołowińskiego kurował się w leśniczówce przez 
trzy tygodnie.

Dopiero po 20 latach dr A. Gocek dowiedział 
się kim był jego tajemniczy „leśny” pacjent. Leczył 
Józefa Franczaka, słynnego „Lalusia” ściganego przez 
władze bezpieczeństwa - przedwojennego podofice­
ra żandarmerii, żołnierza września, dowódcę patrolu 
„Uskoka”, ostatniego partyzanta Rzeczypospolitej, 
którego ubowskie kule dosięgły w Majdanie Starym 
k/Piask dopiero w 1963 roku.

Eugeniusz Misiewicz

# *

T adeusz H ołow iński od 1952 r. m ieszka w O polu L ubelsk im . Jest 
aktyw nym  członkiem  Św iatow ego Zw iązku Ż ołn ierzy  Armii Krajow ej.

Merkuriusz Łęczyński 1 3 /0 0 -33

23



24



25



26



27



28



29



30



UDZIAŁ W  WOJSKOWEJ SŁUŻBIE KOBIET 
ARMII KRAJOWEJ

Bieg wydarzeń wymagał natychmiastowych osobistych decyzji. 
W grudniu 1939 r. hm D. Magierska i hm  M. Walciszewska wstąpiły 
do ZWZ. Od tej pory hm Walciszewska objęła stanowisko szefa łącz­
ności konspiracyjnej (V K) w Okręgu Lubelskim i wprowadziła do tej 
pracy prawie wszystkie instruktorki z terenu Chorągwi Lubelskiej. 
Gdy wiosną 1942 r. powstała organizacja pod nazwą Wojskowa Służ­
ba Kobiet Armii Krajowej, mająca objąć wszystkie kobiety pracujące w 
Armii Krajowej, w dużej mierze organizowały ją instruktorki harcer­
skie znające teren i cieszące się w nim zaufaniem. Harcerki były albo 
referentkami WSK przy obwodach AK (powiatach), albo były z nimi 
w ścisłym kontakcie organizacyjnym, stanowiąc ich podporę. Udział 
harcerek w służbie wojskowej był przez nie traktowany także jako 
służba harcerska.

W WSK harcerki pełniły służbę w następujących działach pracy: 
w sanitariacie (szkolenie obsługi i przygotowywanie materiałów opa­
trunkowych, leków, zaopatrzenia i lokali dla punktów sanitarnych 
patroli, stałe udzielanie pomocy ratowniczej i pielęgniarskiej działa­
czom ruchu oporu); w łączności operacyjnej (organizacja i obsługa 
sieci alarmowej lokalnej i do władz centralnych na wypadek braku 
wszelkich urzędowych środków lokomocji, przygotowanie do obsłu­
gi telefonów i łącznic, budowy i obsługi stacji krótkofalowej); w łącz­
ności konspiracyjnej (gońcy, łączniczki, kurierki, utrzymywanie tzw. 
skrzynek i zbiornic, przekazujących listy, pieniądze i prasę, punktów 
kontaktowych dla spotkań członków organizacji); w biurowości kon­
spiracyjnej (szyfry, pisanie na maszynie, powielanie); w gospodarczo- 
ści (przygotowywanie i gromadzenie zapasów suszonej żywności, 
szycie odzieży i bielizny, robienie na drutach skarpet i rękawic, po­
moc partyzantom przez dostarczanie im paczek z odzieżą i bielizną, 
pranie jej i reperacja, dostarczanie im żywności, organizowanie na-
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prawy obuwia, pomoc ludności poszkodowanej przez wojnę, pomoc 
więźniom w więzieniach i obozach jenieckich i koncentracyjnych); 
w pracy Biura Informacji i Propagandy (tzw. BiP, do którego należał 
kolportaż prasy i książek).

Zachowane sprawozdanie Komendantki Chorągwi za rok 1943 po­
daje liczbę 281 harcerek pracujących w WSK, w tym 40 instruktorek. 
Następne zachowane sprawozdanie z lipca 1944 r. podaje liczbę 303 
harcerek, w tym instruktorek 43. Ten duży udział harcerek w pracach 
WSK, zaraz po jej utworzeniu, tłumaczy fakt, że we wszystkich śro­
dowiskach Chorągwi Lubelskiej zostały oddelegowane instruktorki 
z grupami podwładnych sobie dziewcząt do pracy wojskowej.

Na kierowniczych stanowiskach w WSK AK Okręgu Lubelskiego 
były następujące harcerki: hm M. Walciszewska kierowniczka łączno­
ści konspiracyjnej ZWZ (VK) od grudnia 1939 do śmierci w gestapo
18 lutego 1941 r.; hm D. Magierska zastępczyni Okręgowej Referentki 
WSK od początku istnienia WSK do końca okupacji; hm M. Świtalska 
kierowniczka łączności operac. kobiet od początku do wiosny 1943r., 
kiedy została oddelegowana na stanowisko Komendantki Chorągwi 
Harcerek; phm  W. Stefaniak kierowniczka łączności operac. po śmier­
ci M. Switalskiej od wiosny 1943 r do końca okupacji; hm M. Szewczy- 
kówna zastępczyni szefa służby sanitarnej Okręgu Lubelskiego WSK 
przez całą okupację; hm M. Nowicka kierowniczka kolportażu prasy. 

Referentki WSK w powiatach:
Biłgoraj - hm K. Krzyśkowowa
Hrubieszów - hm Z. Kopczyńska, oraz jej zastępczyni, 4 rejonowe 

referentki i referentka sanitarna
Kraśnik - działaczka harcerska M. Tracewska - Kołczewska 
Lublin powiat - referentka rejonowa na gminę Jaszczów i Brzeziny

-  phm  Z. Juszczak-Idziaszkowa 
Łuków- hm A. Majcherowa 
Puławy - hm M. Koterowa i hm K. Toczkówna 
Tomaszów Lubelski - phm  J. Ukłejanka i phm  J. Bukietyńska.
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Kom endantki Lubelskiej Chorągwi Harcerek 1939-1944

1. hm  M aria W alciszewska 2. hm  M ana Świtalska

3. hm  D anuta M agierska 4. hm  M aria Daszkiewiczowa
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Kto dokończy 
tę pieśń?

Łęczna jako m iasto przeżywa obecnie swój kolejny renesans związany 
niew ątpliw ie z lubelskim  węglem. W szybkim tem pie postępuje tu  rozwój 
gospodarczy i społeczny, a także w zrasta zainteresow anie h istorią m iasta.

Dotychczasowe opracow ania na tem at dziejów Łęcznej w ym ieniają sze­
reg znaczących postaci, k tóre swoje życie związały z tym  m iastem , lecz 
b rak  wśród nich cichych bohaterów  ostatn iej w ojny, których postaw a za­
sługuje na wyróżnienie i pam ięć. A może do nich należy zaliczyć młodego 
m ieszkańca Łęcznej — Jerzego Iwanickiego?

Urodził się 26 m arca 1922 roku 
w Łęcznej jako syn Jan a  i Ludw i­
ki Iwanickich. M ieszkał przy ulicy 
K rasnystaw skiej N (dziś nie ma już 
tego domu, uiegł w yburzeniu) 
i chodził do szkoły powszechnej 
im. Bolesława Chrobrego (obecnie 
stary  in te rn a t przy P lacu K ościu­
szki).

W la tach  1933—36 pełnił funkcję 
drużynowego męskiej drużyny h a r­
cerskiej im.. Zawiszy Czarnego. Do­
dać należy, że był to pierw szy d ru ­
żynowy na tym  teren ie, gdyż h a r­
cerstw o zorganizowano tu ta j w  ro- 
ku  1933. (W tym  sam ym  czasie 
istn iała także drużyna żeńska im. 
Em ilii P later, a obowiązki d ruży­
nowej pełniła koleżanka Ju rk a  — 
W acława Hołow ińską. Pieczę nad 
cafóścią"" spraw ow ała nauczycielka 
ze szkoły powszechnej — pani S ta­
nisław a Gałęzyczanka).

H arcerze łęczyńscy organizowali 
wówczas wiele obozów i biwaków. 
W szkole pełnili dyżury przy do­
żywianiu, propagow ali czytelnictwo 
i świecili przykładem  pod wzglę­
dem nauki i zachowania. Pełen za­
pału drużynowy dum ny był z przy­
należności do organizacji i jak 
wspomina jego starszy kolega szkol­
ny Zygfryd Jóźwiak. „Zawsze w 
m undurze chodził, ze sznuram i, od­
znaczeniam i —• tak, am bicję taką 
m iał.”

Jerzy  Iw anicki posiadał też rzad ­
ko spotykaną pasję społecznika 
i anim atora życia ku ltu ra lnego  w 
mieście. W dużej sieni własnego 
dom u przy uł. K rasnystaw skiej 
organizował ze swoimi szkolnymi 
przyjaciółm i am atorskie przedsta 
w ienia, pełne patriotycznych tre ś­
ci. Był łubiany, koleżeński i po­
godny, a ojczyzna to była jego m i­
łość najw iększa. Takim  zapam iętali 
go najb liżsi i takim  odczytać go 
można z jego w łasnoręcznego w pi­
su do pam iętn ika „miłej koleżance 
z pow szechniaka”:

„Zwróć myśl swą do pól
wieśniaczych,  

Do ty c h  p iosnek ,  co pośród
nich płyną,  

Ukochaj lud swój w  białych  
siermięgach,

Polska d z iew czyn o

W roku 1936 ukończył szkołę po­
wszechną. w Łęcznej i podjął nau ­
kę w  G im nazjum  Ogólnokształcą­
cym n r 536 we Włodawie. Tu po­
znał nowych przyjaciół, z którym i 
aktyw nie działał w  organizacjach 
młodzieżowych. Śpiew ał także w 
miejscowym  chórze szkolnym, n a ­
leżał do zespołu muzycznego i kół­
ka plastycżnego.

K iedy w ybuchła wojna, we w rze­
śniu 1939 roku, Jerzy  Iwanicki 
przebyw ał w domu rodzinnym , w

Łęcznej. P rzerw ał naukę w  gim ­
nazjum  ale nadal u trzym yw ał ści­
sły kontak t z drużyną we Włoda­
wie, k tóra pod nazw ą „Szarych 
Szeregów” przeszła do konspiracji 
Jego dom przy K rasnystaw skiej 
stał się w  tym  czasie bezpiecznym 
schronieniem  dla „spalonych” h a r­
cerzy. Z posiadanych m ateriałów  
w ynika, że w  gronie ukryw ających 
się był także jego kolega Jagiełło. 
(Po wojnie pełnił funkcję hufcow e­
go ZHP we Włodawie).

Wiosną 1941 roku gestapo w pad­
ło na trop  młodych, w łodawskich 
konspiratorów . W ogrodzie braci 
Zielazkiewiczów, we W łodawie od­
kopano puszkę z nazw iskam i i fo­
tografiam i gestapowców okupu ją­
cych miasto. Aresztowano druży­
nowego — w łodawskiego nauczy­
ciela i przechwycono jego pam ięt­
nik. T rudno dziś powiedzieć na ile 
„przydał” się on niem ieckim  opra­
wcom w e wszczęciu aresztow ań 
włodaw skich harcerzy. Fak tem  
jest, że aresztow ania te nastąpiły  
teraz błyskaw icznie i objęły za­
równo drużynę m ęską jak i żeńską, 
harcerzy z k lasy trzeciej i czw ar­
tej gim nazjum . Skatow anych i zm a­
sakrow anych wywieziono na Za­
mek Lubelski, w  którym  gestapo 
urządziło więzienie.

Ju rk a  Iwanickiego „w yrw ano” 
z domu w Łęcznej. Było to 24 lub

Foto: au to r nieznany 
ze zbiorów: W aclawy Klim aszewskiej

Jerzy Iwanicki. — P. Pole Nr 19457
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25 czerwca 1941 roku. Po śledztwie 
na Zam ku Lubelskim  w raz z in ­
nymi harcerzam i został odtranspor­
tow any do obozu w Oświęcimiu 
dokąd przybył w  dniu 30 lipca 
1941 roku. Był teraz num erem  
19457 ze znakiem  obozowym P 
Pole. P rzebyw ał w  bloku 18 (lub 
19). P raw ie ośmiomiesięczny pobyt 
w obozie zrujnow ał m u całkowicie 
zdrowie. Zapadł na gruźlicę 
i umieszczono go w  bloku n r  21.

Zm arł 18 m arca 1942 roku. Wieść

o tym  rozeszła się szybko po m ieś­
cie. Z Oświęcimia do tarła  do m a t­
ki inform acja, że „Jerzy Iw anicki 
zm arł na ty fu s”. Rozpaczali .naj­
bliżsi, w ielu młodych ogarnęła 
trwoga, straszliw y d ram at przeży 
w ała m atka. W tajem nicy przed 
okupantem  odprawiono zm arłem u 
mszę żałobną w  kościele łęczyń- 
skim, podczas k tórej najbliższy ko­
lega Ju rk a , Józef Spólnicki (ów­
czesny pracow nik  poczty w  Łęcz­
nej) śpiew ał solową pieśń żałobną.

Dławiący żal po stracie  kolegi nie 
pozwolił m u na dokończenie tej 
pieśni.

Po wyzwoleniu, w  czasie jednej 
z wycieczek do Oświęcimia, m iesz­
kańcy Łęcznej rozpoznali na zdję­
ciu, wśród pom ordow anych, sw oje­
go rodaka.

Czy pozostaw iona w tedy  w iązan­
ka kw iatów  pow inna być ostatnim  
dowodem pam ięci o Jerzym  Iw a­
nickim?

AmaUazJ&wis

Ludzie ludziom zgotowali ten los...
Z. Nałkowska

i iJL
t .ii

f i
n MM Mig.

Było pochm urne, jesienne popołudnie. W iatr po­
trząsał gałęziam i drzew strącając ostatnie liście, S ta ­
re, drew niane domki jakby zapadły w  sen. K ury le ­
niwie spacerow ały po podwórkach. Z daleka docho­
dził głos u jadających psów.

S tałam  oparta o chylący się d rew niany płot i śle­
dziłam taniec opadających liści. Moją zadum ę p rze r­
wał zbliżający się hałas. Odruchowo przykucnęłam  
zerkając na ulicę. Od strony rynku  zbliżał się jakiś 
pochód. Szli mężczyźni, kobiety i dzieci. Po ch a rak ­
terystycznych męskich strojach poznałam, że byli to 
Żydzi. Pochód otaczali mężczyźni, których m undury 
siały grozę przez wszystkie la ta  wojny.

Szeleściły liście pod stopami idących. Oni szli — 
jsdni zawodząc żałośnie, drudzy niem i z bolesną r e ­
zygnacją, inni targając włosy i rozdzierając paznok­
ciami twarz. Dzieci dreptały, podnosząc w górę m i­
zerne twarzyczki, z wyrazem  przerażenia w czarnych 
oczach. Obcojęzyczne pokrzykiw ania, ciosy kolbam i — 
a pochód mimo to coraz wolniejszy, nogi idących 
jakby z każdym  krokiem  coraz cięższe. K iedy za­
trzym ał się koło synagogi zrozum iałam  wszystko. 
S tanął mi przed oczyma rozkaz niem iecki sprzed 
kilku dni. Nakazano sprowadzić do m iasteczka 
wszystkie żydowskie dzieci rozproszone po okolicz­
nych wioskach, gdzie za straw ę i dach nad głową 
pasły bydło. Skuliłam  się je.szcze bardziej pragnąc 
znaleźć się daleko stąd. Rozpoczęła się bezładna sza­
m otanina: wyryw ano z ojcowskich i m atczynych rąk  
tulące się rozpaczliwie dzieci, z ram ion będących do­
tąd symbolem bezpieczeństwa i ciepła w ydzierano 
serdeczne zaw iniątka, w których leżały nieśw iadom e 
niczego dzieciny. H uknęły strzały. P adały  jak  małe, 
szmaciane kukiełki. N iektóre próbowały uciekać, 
chowały się za dużymi nogam i dorosłych. Darem nie. 
A niebo patrzyło nieme, ołowiane na rozpacz m atek, 
na tragedię dzieci. Nie zagrzmiało. Ziemia nie roz­
stąpiła się, by pochłonąć oprawców.

Nie wiem jak  długo trw ała  egzekucja — może 
m inuty, może godziny... — a ja  trw ałam  zastygła 
w przerażeniu bojąc się poruszyć, przyciskając ręko­
ma serce bijące jak  oszalałe.

Nagle zobaczyłam zbliżające się w m oją stronę 
dwie sylw etki mężczyzn z karab inam i uniesionym i 
do strzału. Skręcili jednak  k ieru jąc swe kroki do 
domu stojącego tuż koło synagogi. M ieszkała w  nim  
Żydów ka-dentystka. Załom otali kolbam i w  drzwi. 
Usłyszałam dwa strzały,

Kiedy ucichły jęki i zawodzenia wyszłam ze swo­
je jkryjów ki. Chyłkiem  przem knęłam  przez opłotki 
i dotarłam  do domu, gdzie rozegrał się osta tn i ak t 
tragedii. S tałam  na progu i patrzyłam  na splecione 
w  uścisku m artw e dwa ciała — lekark i i je j dzie­
więcioletniej córeczki. — Dlaczego tylko ona jedna? — 
m yślałam  bezładnie. — Tylko ona jedna nie oddała 
swojego dziecka? Dlaczego tylko ją stać było na 
bunt?...

I  gdy tak  stałam  jak  skam ieniała nie mogąc po­

jąć dram atu  jak i się rozegrał przed moim i oczyma, 
zaczęły padać pierw sze krople deszczu. I dopiero te ­
raz niebo zapłakało może wzruszone tą  miłością bez­
m ierną i leciały łzy na m artw e główki Berków, J a n ­
kielów, Jonaszów, Abraham ów...

* * *

N azywała się S treicherow a. Była położną, żoną łę- 
czyńskiego sklepikarza. W raz z dziesiątkam i innych 
w ybrano ją  na śmierć. S tanęła razem  ze swoimi po ­
bratym cam i przy  wschodniej ścianie synagogi. Nie 
krzyczała. P rzyciskała ręce do serca rozszalałego 
z trwogi. Z aterkotał ikarabin maszynowy. P adali jak 
podcięte snopy... W chwilę potem  placyk przed syna­
gogą zapełnił się stosam i ludzkich, m artw ych  ciał. 
Policja żydowska z pośpiechem, pod bacznym  okiem 
oprawców zrzucała te nieme ciała w  olbrzym i p a ­
rów  kolo św iątyni.

K iedy odzyskała przytom ność była noc. Bolało ją  
wszystko. Dusiła się pod zw ałam i trupów . Ogarnęło 
ją przerażenie i ogrom na chęć życia. O drzuciła z w y­
siłkiem  czyjeś m artw e nogi ,czyjeś m artw e ręce i w y­
dostała się na stos trupów . Jeszcze trochę wysiłku, 
jeszcze trochę i jeszcze — i ta  straszna mogiła po­
została poza nią.

Szosa m okra od spływ ającej k rw i i topniejącego 
śniegu. Przedostać się na drugą stronę rzeki Świnki — 
a tam  może zbawienie. M dlała z bólu, z upływ u 
krwi ale czołgała się...

Któż wie jak  długo trw ała  ta  ucieczka od przez­
naczenia? D w ustum etrow y odcinek, k tó ry  udało jej 
się pokonać był długi jak  wieczność cała. Przebyła 
go z niezw ykłym  w ysiłkiem  woli. P rzebrnęła  przez 
rzeczkę. W yczołgała się na brzeg. C ierpienie straszne, 
niewypow iedziane — a tu  znikąd pomocy, znikąd 
ratunku... Dlaczego ocalała? Dlaczego nie zginęła 
jak  inni? Jęczy z bólu. Znów trac i przytom ność. 
M inuty pełzną jak  godziny. Nagle zaśw itała jej myśl: 
po co to wszystko? Po co ta  je j ucieczka spod 
stosu trupów ? Przecież wokół Nięrncy... Jak  da­
rem ny w ydal jej się w ysiłek. A tu znikąd pomocy, 
znikąd ratunku... i ten  ból silniejszy od wszystkiego, 
silniejszy od coraz słabszych chęci życia.

M arznącym i, skrw aw ionym i dłońm i szuka wokół 
siebie. Znalazła. W ręku  trzym a kaw ałek  szkła... Już 
się nie zastanaw ia. P rzerw ać ten  koszm ar, uciec od 
bólu...

Rano znaleziono ją  z przeciętym i żyłam i na p rze­
gubach dłoni. Leżała na śniegu jak  m artw y ptak  
w skrw aw ionym , podartym  futrze, z rękam i rozrzu­
conymi i z oczyma w patrzonym i w  niebo z w y ra­
zem zastygłego, bezmiernego bólu.

Józefa Ostoja

M ERKU RIU SZ — 1937



BÓJ SUWALSKIEJ BRYGADY KAWALERII O PRZEPRAWY NA WIEPRZU
W DNIACH 28 i 29 WRZEŚNIA 1939 r.

W drugiej połowie pamiętnego września 1939 r. Suwalska Brygada Kawa- 
lerii (SBK), dowodzona przez gen. Zygmunta Podhorskiego, tocząc krwawe boje 
cofała się na południe kraju. W składzie SBK walczyły mężnie:
1 Pułk Ułanów Krechowieckich, 2 Pułk Ulanów Grochowskich, 3 Pułk Szwoleże­
rów Mazowieckich, 3 Pułk Strzelców Konnych oraz 4 Dywizjon Artylerii Konnej.

Haniebnie opuszczone przez Naczelnego Wodza Wojsko Polskie walczyło już 
tylko o honor Żołnierza Polskiego. W dniu 28 września pułki SBK podeszły do rejo­
nu na północny-zachód od Łęcznej i rozpoczęły krwawy bój o przeprawę na rzece 
Wieprz.

Oto jak zapamiętał i opisał ten bój jego uczestnik, ogniomistrz 4 DAKu, 
Czesław Anuszkiewicz:

Poczet Sztandarow y 3 Pułku Szwoleżerów im. ptk. K ozietulskiego (Suw ałki)

„28 września znajdowaliśmy się nad rzeką Wieprz w okolicy Spiczyna. Kiian jZawiep- 
rzyc. Dzień był wyjątkowo zadeszczony i pochmurny Dowódca brygady gen. Podhorski nie 
m iał ju ż  możliwości niesienia pomocy Warszawie, bowiem po wyjściu z  Białowieży nie na­
stąpiło spodziewane uzupełnienie oddziałów. Postanowił więc ze swymi pułkam i sforsować 
z marszu Wieprz i przedrzeć się na Węgry. Niestety w  tym rejonie spotkaliśmy silny opór 
Niemców. W  strumieniach ulewnego deszczu 3 -ci pułk Szwoleżerów Mazowieckich jako 
pierwszy zsiada z koni i rusza do ataku na przeprawę pod Kijanami. Spieszone szwadrony 
rozwinęły się pod huraganowym ogniem nieprzyjaciela. Stałym szwołeżerskim zwyczajem,
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przed bitwą oficerowie zdjęli hełmy, tak bowiem nakazywał kawaleryjski fason i wymagała 
bojowa tradycja pułku owiana jeszcze napoleońską legendą*.

Boże, jak oni szli, oglądałem to ze swego stanowiska ogniowego. W  ataku na przeprawę 
wspierała szwoleżerów bateria dział naszego 4 Dywizjonu Artylerii Konnej (moje 2 działa
i działa 1 -szej baterii).

Mimo dotkliwych strat szwoleżerowie dotarli do rzeki i przeszli ją  w bród. Wieprz pły­
nął czerwony od krwi i masy trupów Nasze działa oraz działka przeciwpancerne i CKM 
osłaniały przeprawę. Przejs'cie przez Wieprz zostało opanowane, ale przed okopującymi się 
szwoleżerami artyleria niemiecka położyła szczelną zaporę ogniową uniemożliwiając w ten 
sposób jakikolwiek ruch do przodu. Otrzymałem wówczas rozkaz natychmiast przejść rzekę ze 
swoim działonem i wzmocnić ogniem zajęte pozycje szwoleżerów.

Niestety, ruszając w  cwale moje działa wpadły w lej dna rzeki i nie mogły ruszyć do przo­
du. Spieszona obsługa do piersi w  wodzie, bezskutecznie pomagała koniom wyciągnąć działa.

Okazało się, że na naszej drodze na Węgry znalazło się silne zgrupowanie wojsk nie­
przyjaciela. Nierozstrzygnięty bój trwał do późnego wieczora 28 września. Następnego dnia, po 
nerwowej nocy trzymaliśmy konie w zaprzęgach, wierzchowe w  siodłach z popuszczonymi po­
pręgami, lufy armatnie załadowane. Rano 29, dowiedziałem się, że 1-szy pułk Ułanów Kre- 
chowieckich zdobył w boju drugą przeprawę pod Spiczynem. W  kilka godzin później Niemcy 
przeszli do kontrataku. Chociaż posiadali zwielokrotnioną przewagę w środkach ogniowych, to 
jednak nieprzyjacielskie natarcie spotkało się ze skutecznym oporem polskich żołnierzy. 
Szwadrony kawalerii wkopały się w ziemię i tkwiły twardo na swoich pozycjach, nie dając się 
wyrzucić z powrotem za Wieprz. Wielokrotnie dochodziło do walki na bagnety. Ogień naszych 
dział tłum ił uderzenia kontratakujących Niemców.

Na całej przestrzeni między Zawieprzycami, Kijanami i Spiczynem rozszalały się po­
żary, wydawało się, że płoną nie tylko wsie, lasy, ale również bagna-torfowiska. Ciężko jest na 
sercu kiedy dookoła luny pożarów, dudnienie artylerii nieprzyjaciela, a ty jesteś w środku oto­
czony.

Niestety Niemcy ściągali posiłki, musieliśmy się wycofać, a bohaterscy Szwoleżerowie 
opuścić tak krwawo zdobytą przeprawę na Wieprzu. Nocą wycofywano się w kierunku 
północno-zachodnim ".

k k

Wojenny los Suwalskiej Brygady Kawalerii spełnił się tak jak wielu innych 
wielkich jednostek wrześniowych bojów. Walcząc w składzie Grupy Operacyjnej 
„Polesie", z honorem, do końca, spełniła swój żołnierski obowiązek w  ostatniej, 
wrześniowej bitwie pod Kockiem.

Przy wjeździe do Suwałk, dawnego garnizonu SBK, na granitowym coko­
le pomnika, odczytać można nazwy walczących pułków SBK, w szeregach których 
bili się Oni, Kawalerzyści, dla których Honor i Ojczyzna były najwyższym prawem
i obowiązkiem.

Rudolf Dzipanov
gen. brygady WP w st. spocz.

* Od czasu sławnej szarży w wąwozie Samosierry, gdzie polscy szwoleżerowie zdjęli z głów wysokie czako 
utrudniające cięcie szablą, nasze trzy pułki szwoleżerów rozwijając się do szarży zdejmowały nakrycia głowy, 
czapki lub hełmy. Taka była tradycja i fantazja ułańska. (R. D.)
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Na cmentarzach w Łęcznej i Bychawie oraz w zbioro­
wej mogile na skraju lasu w Majdanie Siostrzyto- 

wskirn, spoczywa trzech braci Wójcickich, chłopców 
z Łęcznej, partyzantów Armii Krajowej poległych boha­
terską śmiercią w czasie ostatniej wojny. Odchodzili, 
można by rzec, wedle starszeństwa: najstarszy, ale jed ­
nocześnie zaledwie 22-letni Bogdan, zginął na rogatkach 
Lublina w lutym 1944 roku, młodszy Mirek w lipcu 
1944 roku pod Bychawą, a okrucieństwo losu dopełniło 
się w maju 1945 roku w Majdanie Siostrzytowslum, 
gdzie od kul UB i NKWD zginął 18-letni Zbyszek -  naj­
młodszy z poległych trzech braci.

50 lat później, Rada Miejska Łęcznej, jednej z ulic na­
szego miasta nadała nazwę „Braci Wójcickich” .

Rodzice chłopców byli absolwentami seminarium na­
uczycielskiego. Ojciec, Feliks Wójcicki, z wykształcenia 
matematyk, pełnił funkcję kierownika tutejszej szkoły po­
wszechnej. Pochodził ze Starej Wsi. Był typem działacza 
społecznika: założycielem Kasy Stefczyka w Łęcznej, 
a w czasie okupacji prezesem RGO -  Rady Głównej Opie­
kuńczej Stawiającej sobie za cel wspieranie ludzi wysiedlo­
nych przez okupanta.

Matka pochodziła z Lubar­
towa. Z wykształcenia była 
polonistką. W czasie okupacji 
zaangażowana w tajne na­
uczanie, które tutaj obejmo­
wało dwie klasy gimnazjalne.
Oprócz niej zajęcia na taj­
nych kompletach prowadzili 
m.in.: ks. Tymoteusz-Fran- 
kus, panna Gałęzyczanka.

Mirosław Wójcicki ps. „B lask”

Bracia
WÓJCICCY

Wśród uczniów tajnych 
kompletów byli Bogdan, Mi­
rek i Zbyszek Wójciccy.

Bogdan urodził się w Ko­
sowie na Podlasiu w 1922 
roku. W 1939 roku ukończył 
gimnazjum, a po przerwie 
spowodowanej wybuchem 
wojny, kontynuował naukę 
w szkole budownictwa w 
Lublinie. W szkole tej 

oprócz oficjalnego, technicznego programu nauczania, 
w konspiracji przed okupantem przerabiano program przed­
wojennej polskiej szkoły średniej. W 1.942 roku Bogdan 
ukończył szkołę i zdobył tytuł technika budowlanego. 
W ostatnim roku szkoły był już mocno zaangażowany 
w konspiracji.

Mirosław urodził się w Łęcznej w 1924 roku. W czasie 
okupacji uczęszczał do szkoły średniej mechanicznej. Gdy 
wstąpił do ruchu oporu był w II klasie.

Zbyszek urodził się w Łęcznej w 1927 roku. Najbardziej 
z trzech braci zaangażowany w ruchu oporu. Figurował na 
liście uczniów szkoły budownictwa w Lublinie i ogrodni­
czej w Kijanach. Nie uczęszczał do żadnej z nich, gdyż 
wszystko u niego podporządkowane było działalności kon­
spiracyjnej.

Na początku 1944 roku, wszyscy trzej bracia zameldowa­
li się w oddziale partyzanckim AK ppor. Wojciecha Rokic­
kiego ps. „Ne,rwa”, stacjonującego wówczas w rejonie By­
chawy. Tu zaczęła zapisywać się chlubna, ale .jakże 
tragiczna karta braci Wójcickich. Rozpoczęli oni i zakoń­
czyli listę poległych partyzantów Nerwy Pierwszym pole­
głym był Bogdan, zaś ostatnim Mirek.

Kapral Bogdan Wójcicki ps. „Wójt” zginą! w Abramowi- 
cach na przedmieściach Lublina 9 lutego 1944 roku, prze­
wożąc z lasu radiostację dla zakonspirowanego w Lublinie

t s k i c h  r o d z i n

Bogdan Wójcicki ps. „W ójt”
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zrzutka Piotrka Oki, a przy okazji odtransportowująe dwóch 
niedoszłych, małoletnich partyzantów do rocziców. Zatrzy ­
mani przez patrol żandarmerii otworzyli ogień. W wyniku 
starcia zginął Bogdan wraz z towarzyszem. Niemcy pogrze­
bali ciała partyzantów na ulicy Kąpielowej, obok wysypiska 
śmieci. Staraniem rodziny w 1947 roku ekshumowano pro­
chy Bogdana, które złożono na cmentarzu parafialnym 
w Łęcznej.

Starszy strzelec Mirosław Wójcicki ps. .Blask” służył 
u „Nerwy” w zwiadzie konnym. Zginął 23 lipca 1944 roku 
we wsi Wola Duża koło Bychawy, gdzie patrol oddziału na­
tknął się na resztki wycofującej się kolumny niemieckich 
pojazdów. Tu niemieckie kule dosięgły i śmiertelnie raniły 
Mirka. Wg relacji Wojciecha Borucha ps. „Czortek”, do­
wódcy Mirka -  „Blask” wykazywał szczególny zapał do 
wałki i dużą aktywność. Niestety , przepłacił to życiem. Spo­
czywa na cmentarzu w Bychawie, obok zbiorowej mogiły 
kolegów z oddziału, poległych kilka dni wcześniej w Kłod- 
nicy. W latach 1980/90 w kościele w Babinie wmurowano 
tablicę pamiątkową poświęconą poległym partyzantom 
ppor. „Nerwy”.

Podporucznik Zbigniew Wójcicki ps. „Kula” stracił rękę 
19 iipea 1944 roku w bitwie stoczonej przez oddział „Ner­
wy" z formacją SS w majątku 
Kłodnica. Oddało tam życie wielu 
partyzantów, w tym zastępca „Ner­
wy”, ppor. Mucha. Po kuracji 
w bychawskim szpitalu Zbyszek 
powrócił do domu, gdzie odbywał 
dalszą rekonwalescencję.

W tym czasie ujawniające się 
oddziały AK były rozbrajane i in­
ternowane, a ich przywódcy iire- 
sztowani przez NKWD. Narastał 
problem AK, który nabrał szcze­
gólnej ostrości po ogłoszeniu mobi­
lizacji przez PKWN, obejmującej 
najbardziej zaangażowane w kon­
spiracji roczniki. Ta nowa sytuacja 
zmusiła pozostałe oddziały do po­
nownej konspiracji i kontynuowa­
nia walki -  teraz przeciw UB 
i NKWD.

„Kuła” pozostał w podziemiu.
Pełnił funkcję oficera do specjal­
nych poruczeri, był łącznikiem 
z działającymi w terenie oddziała­
mi. Na tutejszym terenie ciągłą 
aktywność wykazywały odddziały 
WiN i NSZ. Takim byl oddział 
mjr. „Sęka”, „Zawiei”, liczący bli­
sko 100 łudzi: kilkunastu z oddzia­
łu „Nerwy”, grupę podchorążych 
z Olsztyna, kilku partyzantów 
z okolicznych wiosek oraz kilkuna­
stu uczniów szkól chełmskich, któ­
rych ppor. „Kula” przyprowadził 
z Dominowa do Majdanu Siostrzy- 
lcowskiego, gdzie z 23/24 maja

chawka, marzec 1944. Oddziat ppor. Nerwy -  drugi w 
pierwszym szeregu -  Zbigniew Wójcicki ps. ,,Kuia” .

1945 roku kwaterował oddział „Za­
dywiei

W wyniku denuncjacji jednego z „partyzantów” (agenta 
UB nazwiskiem Olszewski) o świcie 24 maja oddziały UB 
i NKWD zaskoczyły śpiących partyzantów. W nierównym 
boju padło 27 partyzantów, a wśród nich Zbyszek Wójcicki.

UB-owcy i NKWD-ziści dobijali rannych, a zabudowania 
gospodarzy, gdzie kwaterowali partyzanci, puścili z dy­
mem. Dwa dni po masakrze, miejscowi chłopi pochowali 
poległych w zbiorowej mogile przy drodze na skraju lasu, 
w pobliżu ostatnich ich kwater.

Z inicjatywy tych, którzy przeżyli oraz rodzin poległych, 
w 1992 roku wmurowano obelisk z nazwiskami zabitych tu­
taj partyzantów mjr. „Zawiej”. Na pierwszym miejscu wid­
nieje nazwisko podporucznika Zbigniewa Wójcickiego 
ps. „Kula”, kawalera Krzyża Walecznych, bohaterskiego 
chłopca z naszego miasta.

Płoną znicze pamięci w miejscach chluby oręża pol­
skiego: na Westerplatte, w Warszawie, na Monte Cassi­
no, pod Tobrukicm, Lenino...

Nie zapominajm y jednak  o rodzim ych bahaterach , 
którzy walcząc tu ta j o wolność i niezawisłość oddali 
Ojczyźnie to, co dla każdego z nas jest najdroższe -  ży­
cie.

Eugeniusz Misiewicz, Antoni Kotliiiski

17

42



43



44



45



46



47



48



„Lalek", ostatni żołnierz ii Rzeczypospolitej
21 października 1963 r. w obławie zorganizowanej przez SB i ZOMO poległ Józef Franczak. Ten żołnierz AK, 
a potem WiN był najdłużej ukrywającym się członkiem niepodległościowego podziemia zbrojnego. Służbie 
Bezpieczeństwa wydał go TW „Michał” -  Stanisław Mazur, kuzyn narzeczonej.

TADEUSZ M. PŁUŻAŃSKI
• -  Około godziny 14 wracaliśmy z pola. 
Kiedy spojrzałam na dębowy las, miałam 
przeczucie, że coś złego się wydarzy -  wspo­
mina Czesława Kasprzak, siostra„Lalka”.

H: Powietrze stoi. Coś w nocy będzie.
LALEK: Co ma być?
H: Burza, albo...

Tak pisał Zbigniew Herbert w dramacie 
„Lalek” . Czesława Kasprzak widziała sztu­
kę w telewizji: -  To był bardzo ładny film.

Czekała 20 lat
Czas akcji -  21 października 1963 r. 

Godz. 15.40 (większość ubeckich materia­
łów podaje błędnie godzinę 5.40).

Miejsce akcji -  Majdan Kozic Górnych. 
Kilka chałup położonych na wzgórku 
pod lasem. 20 km od Lublina, 8 km 
od Piask.

Główni aktorzy: „Lalek” , siostra „Lalka” 
Czesława Kasprzak, konspiracyjna narze­
czona „Lalka” Danuta Mazur, okoliczni 
mieszkańcy, funkcjonariusze Służby Bez­
pieczeństwa i Milicji Obywatelskiej, wice­
prokurator Prokuratury Wojewódzkiej 
w Lublinie Antoni Maślanko.

Rysopis poszukiwanego:
„Wzrost ok. 174 cm., ciemny blondyn, 

włosy szpakowate, lekko łysy, czesze się 
do góry, oczy niebieskie, czoło wysokie, 
nos średni lekko pochylony do dołu, twarz 
owalna, koścista, śniada, (.•) mowa grub­
sza, typowo męska, jest dobrze zbudowa­
ny, barczysty, pierś wysunięta do przodu, 
chód ciężki” .

-  Zawsze był czysty, schludnie ubrany, 
żadnego brudu za paznokciami. Może dla­
tego, jeszcze za Niemca, nazwali go „La­
lek” -  opowiada Czesława Kasprzak.
-  Ostatniego dnia założył zielone, prążko­
wane spodnie i brązową marynarkę, choć 
na ogół chodził po wojskowemu.

-  Poznałam go na zabawie w 1946 r. 
i od razu mi się spodobał. Spotykaliśmy się 
raz na dwa, trzy miesiące. Na polu, w lesie, 
czasem u rodziny albo znajomych. Nawet 
na randki przychodził z pistoletem i grana­
tami -  wspomina Danuta Mazur, która pra­
wie 20 lat czekała na „Lalka” . -  Miałam 
nadzieję, że jeśli przeżyje, będziemy kiedyś 
razem.

Wielkie ryzyko
LALEK: Lodzia! Niech mnie.
LODZIA: Dobry wieczór!
LALEK: Jak się masz. Morowo, że je ­
steś, żeś przyszła.
G: Pijemy wasze zdrowie!
LALEK: Lodzia. Zdrowie. Czekałem
na ciebie.

-  Nasz syn Marek urodził się w 1958 r.
-  opowiada Danuta Mazur. -  Józek zoba­
czył go pierwszy raz po ośmiu miesiącach, 
gdy wyniosłam dziecko w zboże. Wiele razy 
jeździłam do księży, byłam u dominikanów 
w Lublinie, ale nikt nie chciał dać nam ślu­
bu. Mówili, że to wielkie ryzyko. Kiedy ube­
cy przychodzili i pytali o Marka, odpowia­
dałam, że ja  już nie wiem, z kim mam to 
dziecko. Tak się poniżyłam.

Syn „Lalka” i Danuty Mazur o tym, kim 
był jego ojciec, dowiedział się dopiero 
po latach. Dziś mieszka w Chełmie, pracu­
je  w kopalni jako technik mechanik. Kilka 
lat temu sąd pozwolił mu używać nazwiska 
Franczak.

„W wyniku intensywnej pracy operacyj­
nej w dniach 18-21 JC.63 r. w dniu 21 X .63  r. 
uzyskano dane, że wymieniony bandyta me­
linuje w zabudowaniach aktywnego współ­
pracownika we wsi Kozice pow. Lublin. (..) 
podjęto decyzję przeprowadzenia rewizji 
w zabudowaniach „BW” [Becia Wacława
-  TJMPJ. Na ewentualny wypadek, gdyby 
wynik był negatywny, zakładano dokonać 
rewizji dwóch meliniarzy w tej samej miej­
scowości dla pozoracji i odwrócenia podej­
rzeń w  odniesieniu do t. w. [tajnego współ­
pracownika -  TJMPJ « M icha ła»”.

TW „Michał” to Stanisław Mazur, stry­
jeczny brat Danuty -  narzeczonej „Lalka” . 
To on zawiadomił SB, gdzie tego dnia prze­
bywa Franczak. Rodzina przez lata nie­
słusznie podejrzewała rodzinę Beciów.

Napij się, Żuk
OBCY: Przepraszam. Czy pan Lalek?
LALEK: Tak. O co chodzi?
OBCY: Mam do pana sprawę.
LALEK: Teraz?
OBCY: Tak, bardzo pilna.
LALEK: O co chodzi?
OBCY: Osobista sprawa. Chciałbym
na osobności.
Lalek wstaje od stolika. (...)
ŻUK: Lalek, nie wychodź sam! Lalek,
oni się na ciebie zasadzili!
A: Kto się tak drze?
B: Żuk, brat Lalka. Pewnie się upił.

Już wcześniej stworzony przez Her­
berta Żuk chciał zawiadomić „Lalka”
o grożącym  mu niebezpieczeństw ie. 
W tym celu przyszedł do restauracji. Żuk 
jednak nie zdążył. Na drodze stanęli 
dwaj sąsiedzi, nazwani przez Herberta 
panami C i D, którzy zatrzymali go 
przy swoim stoliku.

D: Pij szczeniaku. Ja z twoim ojcem nie­
boszczykiem do szkoły chodziłem. (...)

ŻUK: Ale teraz to ja  ju ż  naprawdę mu­
szę...
C: Siedź. Nie ruszaj się. Głupi jesteś.
D: Czego ty chcesz od Lalka?
ŻUK: Chcę mu powiedzieć, żeby uważał.
D: Na co ma uważać?
ŻUK: Chcą go bić. (...)
C: Da sobie radę. Napij się, Żuk.

Ostatnie spotkanie
Przed wojną Józef Franczak (rocz­

nik 1918) ukończył szkołę żandarmerii 
w Grudziądzu. Został przeniesiony 
do Równego, gdzie zastała go wojna. 
Po 17 września aresztowany przez Sowie­
tów, uciekł z niewoli.

-  Józek ukrywał się ponad 20 lat, 
od 1941 r., kiedy ktoś z Piask złożył na nie­
go donos na gestapo — mówi Czesława Ka­
sprzak.

W  1944 r. jako oficer wstąpił do wojska, 
walczył nad Wisłą. Wkrótce zaczęło go 
szukać NKWD i musiał uciekać.

Według materiałów Urzędu Bezpieczeń­
stwa, Franczak miał co najmniej 100 „me­
lin” , głównie w okolicach Lublina.

-  Spotkaliśmy się w niedzielę, 20 paź­
dziernika, w zagajniku. Józek był pogodny, 
nie przypuszczał, że coś się stanie -  Danuta 
Mazur z trudem ukrywa łzy. -  Opowiedzia­
łam mu swój sen. To była mętna, wezbra­
na rzeka, a w niej pływał nasz syn. Józek 
powiedział, żeby uważać na Marka. Mieli­
śmy zobaczyć się za dwa tygodnie...

Czesława Kasprzak: -  W poniedziałek 
koło 15.00 Jan Beć, ojciec Wacława, pod­
biegł do domu i powiedział Józkowi, że 
przyjechała milicja i obstawiła całą okoli­
cę. Józek wyskoczył przez okno, ostrzeliwał 
się i rzucał granaty, ale żaden nie wybuchł.

Ostatnia ucieczka
MATKA: Dobrym był dzieckiem -  oni 

podeszli do stolika -  grzecznie przeprosili
-  wyciągnęli w  noc -  bili -  po głowie

-  wszędzie -  ludzie byli parę metrów -  jego  
koledzy byli — nikt nie ratował -  radio gra­
ło, pili — a on leżał parę metrów -  ani nie 
wiedzieli -  bili po głowie -  wszędzie -  kto 
bił -  nawet nie krzyknął -  tego nie wiedzą.

-  Matka najbardziej go lubiła z całej na­
szej piątki. Zawsze uśmiechnięty, pomagał 
innym. W szkole był najlepszym uczniem
-  mówi Czesława Kasprzak.

Ostatnie chwile „Lalka” według UB:
„Okrążenia zabudowań B[ecia -  T.M.P.j

Wacława s. Jana dokonano z podjazdu 
przez grupę operacyjną Z(inilitaryzowa- 
nychj OfdwodówJ M[ilicji] O byw atel­
skiej] składającą się z 35 funkcjonariuszy 
doprowadzonych do meliny przez dwóch 
oficerów Służby Bezpieczeństwa. Z chwilą 
okrążenia zabudowań b[andytaj Franczak 
wyszedł ze stodoły, pozorując gospodarza 
rozważał możliwość wyjścia z obstawy, 
a gdy został wezwany do [nieczytelne] 
chwycił za broń -  pistolet, z którego oddał 
kilka strzałów. W tej sytuacji grupa likwi­
dacyjna ZOMO przystąpiła do likwidacji. 
Franczak mimo wzywania go do zdania się 
podjął obronę i wykorzystując stabe punk­
ty obstawy pod osłoną zabudowań wycofał 
się około 300 m od meliny, gdzie podczas 
wymiany strzałów został śmiertelnie ranny 
i po kilku minutach zmarł.”

-  Mój syn zobaczył na polu racę -  opo­
wiada Helena Misiura. -  Od razu pobiegł 
w kierunku domu, bo tam została jego żo­
na i dzieci. Kiedy był już przy płocie, usły­
szał „padnij” i schował się za furmankę.

-  Razem z koleżanką wracałam z ki­
na objazdowego, które przyjechało 
do Piask -  pamięta sąsiadka Misiurów.
-  W lesie zobaczyłam ludzi Z pistoletami. 
Popłakałam się, bo myślałam, że do krów 
będą strzelali.

-  Kiedy usłyszałam strzały, wyjrzałam 
przez okno -  ciągnie Helena Misiura. -  Ba­
łam się o wnuki, które bawiły się przed do­
mem. Zobaczyłam Józka, jak biegł przy na­
szym płocie. W  jednej ręce miał teczkę. 
w drugiej pistolet. Nagle zachwiał się, zła­
pał pod bok i wyciągnął koszulę ze spodni. 
Przeskoczył jeszcze przez żywopłot i zale­
gła cisza. Śmiertelny strzał musiał paść zza 
lipy. Za chwilę podniosły się krzyki: „Jest, 
je s t”. Ze wszystkich stron, od drogi, z lasu 
wylegli ludzie. Jedni byli w mundurach 
i płaszczach, drudzy w kufajkach i po cywil­
nemu. Potem podjechały trzy samochody
i karetka. Myśleliśmy, że to po Józka, ale 
zabrali jakiegoś zabitego milicjanta.

-  Józek upadł pod naszym domem. Jakiś 
człowiek podbiegł do niego i darł się, żeby 
rzucił broń, a on już nie żył -  mówi Micha­
lina Misiura, ciotka Heleny. -  Potem pilno­
wał go jakiś milicjant, który bardzo żałował 
tego, co się stało. Ale przychodzili też sąsie­
dzi, kopali Józka i pytali: może chcesz jabł­
ko albo papierosa?

W sekcji zwłok przeprowadzonej przez 
biegłego lekarza czytamy:

„Rany postrzałowe klatki piersiowej i ja­
my brzusznej, z następnym uszkodzeniem 
serca, wylewem krwawym do jamy opłuc­
nej, uszkodzeniem wątroby, przepony i płu­
ca lewego. Biorąc pod uwagę wyniki sekcji
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i jeżeli wyda „Lalka”. Kiedyś zobaczyła 
za moją stodołą człowieka, który na je j wi­
dok uciekł w pole. Doniosła gdzie trz.eba 
o swoim spostrzeżeniu.

Jan Lipa przez dwa lata był wzywany 
do UB w Piaskach. Ubecy oferowali mu 
30 tys. zł.

POST SCRIPTUM
Józef Franczak był zapomniany rów­

nież w III RP. Dopiero teraz, po 16 latach 
niepodległej Polski, przywraca mu się na­
leżne miejsce w historii. 17 marca br. In­
stytut Pamięci Narodowej zorganizował 
uroczystości poświęcone pamięci -  jak na­
pisano -  ostatniego żołnierza Polskiego 
Podziemia Niepodległościowego. W ro­
dzinnych Piaskach, po mszy świętej w ko­
ściele parafialnym pw. Podwyższenia 
Krzyża Świętego, złożono kwiaty na gro­
bie „Lalka” na miejscowym cmentarzu. 
W Lublinie odbyła się uroczysta sesja na­
ukowa połączona z pokazem filmu ..Ostat­
n i...” w realizacji Adama Sikorskiego, po­
święcona żołnierzom niepodlcgłościowe-

zwłok należy przyjąć, że przyczyną zgonu 
denata była rana postrzałowa serca.”

Nagi, bez głowy
A: Nie mogę uwierzyć. Przecież jeszcze 

wczoraj. Ot, życie ludzkie...
POSŁUGACZ: Kto jest z rodziny?
G: My koledzy.
POSŁUGACZ: Możecie wejść.
H: Jakeśmy weszli, Lalek leżał na stole 
z niczego. Miał krwawą pręgę od brzucha 

aż do szyi. Brodę przywiązaną bandażem.

Czesława Kasprzak: -  Po półgodzinie 
przyjechał z iMblina prokurator Antoni Ma­
ślanko. Milicjanci podświetlili latarkami cia­
ło. Prokurator spytał, czy to „Lalek". „Prze­
cież wiecie, kogo zamordowaliście" -  odpo­
wiedziałam. Maślanko zapewniał, że wyda 
nam ciało Józka .

O 21.00 martwego „Lalka” przewiezio­
no do Akademii Medycznej w Lublinie. 
Został pochowany potajemnie, tak jak jego 
koledzy z podziemia, na cmentarzu 
przy Unickiej. Po czterech dniach, w nocy, 
rodzina wykopała ciało.

-  Józek leżał nagi, bez głowy -  opowia­
da Czesława Kasprzak.

„Powołując się na pismo prokuratury 
z dnia 24 października 1963 roku i na ustną 
rozmowę z dr Iwaszkiewiczem proszę
o zdjęcie głowy ze zwłok Józefa Francza­
ka.” Podpisał podprokurator powiatowy.

Czesława Kasprzak mogła przenieść bra­
ta na cmentarz w Piaskach dopiero w 1983 r. 
Spoczął obok miejscowych księży i daw­
nych dziedziców. Na skromnym grobie wy­
ryto napis: Józef Franczak, żył lat 45, 
zginął 21.X .1963. Poświęcił życie za 
wolność ojczyzny, której nie doczekał.

Przed cmentarzem stoi pomnik upamięt­
niający opór przeciwko niemieckiemu oku­
pantowi. Czyżby walka o wolną Polskę 
skończyła się w 1945 r.?

Skok na kasę
„Lalek” brał udział w wielu akcjach 

na „utrwalaczy władzy ludowej” . Kilka ra­
zy był ranny, raz nawet aresztowany.

W  czerwcu 1946 r. UB zrobiło w okolicy 
wielką łapankę. Po zatrzymaniu kilku osób 
ubecy pojechali do wsi Chmiel na wesele. 
„Bandytów” zamknęli w komórce, a sami 
raczyli się wódką. Nie wiedzieli, że jednym 
z zatrzymanych jest od dawna poszukiwany

Józef Franczak „Lalek” , który miał wyro­
bione dokumenty na inne nazwisko. Po za­
bawie ciężarówka z aresztowanymi ruszyła 
w kierunku Lublina. Podczas jazdy żołnie­
rze rzucili się na podchmielonych ubeków, 
obezwładnili ich, zabijając pięciu. Podobno 
sygnał do akcji dał Józef Franczak.

Łapanka urządzona przez UB była zwią­
zana z poszukiwaniami „Lwa” -  Antoniego 
Kopaczewskiego, kierownika Inspektoratu 
Lubelskiego WiN, który zginął kilka mie­
sięcy później na skutek donosu. „Lalek” li­
kwidował późnie} ubeckich szpicli.

Żołnierz „Lwa” Mieczysław Jarosz 
z Piask, ujawniony w 1945 r.: -  Przez wie­
le lat wzywali mnie na UB, pytali o różne 
rzeczy, ale zawsze kończyło się na „Laiku ".

W lutym 1953 r. razem z „Wiktorem”
-  Stanisławem Kuchcewiczem i „Felkiem”
-  Zbigniewem Pielakiem (zmarł we wro­
cławskim więzieniu w 1954 r.) „Lalek” na­
padł na kasę Gminnej Spółdzielni w Pia­
skach. Chcieli zdobyć fundusze, aby prze­
trwać zimę. „Wiktor” i „Felek” weszli 
do poczekalni w strojach wieśniaków. 
Uzbrojony w pepeszę „Lalek” osłaniał ko­
legów po przeciwnej stronie szosy Chełm
-  Lublin, w bramie cmentarza. Skok się nie 
udał, gdyż kasjer zdążył wezwać na pomoc 
milicję. Ostrzelanie drogi przez „Lalka” nie 
mogło pomóc. Ranny „Wiktor” rozkazał 
„Felkowi”, aby zostawił go i uciekał.

Stanisław Kuchcewicz był ostatnim do­
wódcą Franczaka. Wcześniej UB zamordo­
wał słynnego „Zaporę” -  Hieronima Deku- 
towskiego, „Uskoka” -  Zdzisława Broń­
skiego i wielu innych.

Na konto „Lalka”
Po śmierci „Wiktora” w 1953 r. „Lalek” 

został sam. Przez następne 10 lat ukrywał 
się. Skazany na banicję, wyjęty spod prawa.

-  Wolałam nie wiedzieć, gdzie i z kim 
chodzi, żeby nie wydać go na UB. Miałam 
nawet kilka zdjęć z Józkiem, ale wszystko 
zniszczyłam, też ze strachu. Zastawić go? 
Nigdy w życiu. Przecież go kochałam -  za­
wstydza się 75-letnia Danuta Mazur.

Już w 1950 r. bezpieka na Lubelszczyź- 
nie otrzymała z Departamentu III Mini­
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego 
„nakaz rozpracowania operacyjnego” 
ostatnich grup oporu. Nadzwyczajne środ­
ki w sprawie ujęcia „kadrowego bandyty

Józef Franczak mógł spocząć na cmentarzu w rodzinnych Piaskach dopiero w 1983 r.

później postępowanie musiano jednak za­
wiesić „wobec jego ukrywania się” . 8 
września 1961 r. w „Kurierze Lubelskim” 
ukazał się list gończy za Franczakiem, ra­
zem ze zdjęciem.

Czesława Kasprzak: -  Józek nie był 
bandytą. Ludzie nie przechowywaliby go 
przez te wszystkie lata, gdyby rabował
i zabijał. Wszyscy mu pomagali, przynosi­
li ubranie, jedzenie. W  okolicy była grupa 
bandytów, ale wszystkie przestępstwa szły 
na konto „Lalka". Ostatniego napadu nie 
mogli mu przypisać, bo był już po jego  
śmierci.

Nie chcieli wydać
Jeszcze w latach 40. „Lalek” chciał się 

ujawnić, rozpocząć normalne życie.
-  Znajomy prokurator z Lublina powie­

dział nam, że Józek nie ma szans, takie pa­
piery na niego mają. Po amnestii mogą go 
wypuścić, ale po  2—3 miesiącach ślad 
po nim zaginie -  mówi Czesława Kasprzak.

UB miał utrudnione zadanie, bo ludzie, 
mimo ciągłych aresztowań, nie chcieli wy­
dać Franczaka: w ogóle o nim nie słyszeli; 
jeśli go znali, to nie widzieli go od lat; ob­
ciążali siebie, a potem informowali Fran­
czaka o swoich przesłuchaniach.

Jan Lipa z Kozic Dolnych, konspiracyj­
ny kolega „Lalka” , opowiada: -  Sklepowa 
Czesława K. zrobiła manko w sklepie. Pew­
nego dnia przyszli do niej tajniacy

go podziemia, którzy najdłużej -  do końca 
lat 50. -  walczyli z sowieckimi okupanta­
mi Polski.

Honorowy patronat objęli: prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Lech Kaczyński, 
ostatni prezydent RP na Uchodźstwie Ry­
szard Kaczorowski, metropolita lubelski 
ks. abp Józef Życiński, ordynariusz połowy 
Wojska Polskiego ks. bp Tadeusz Płoski. 
szef Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go Witold Marczuk, przewodniczący Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa An­
drzej Przewoźnik, prezes Rady Komba­
tanckiej przy Kierowniku Urzędu ds. Kom­
batantów i Osób Represjonowanych Jerzy 
Woźniak, władze Lublina i województwa 
lubelskiego.

Uroczystościom przyświecało motto 
Zbigniewa Herberta z wiersza „Przesłanie 
Pana Cogito”:

Idź dokąd poszli tamci do ciemnego lasu 
po złote runo nicości twoją ostatnią nagrodę 

Idź wyprostowany wśród tych co na ko­
lanach

Wśród odwróconych plecami i obalo­
nych w proch

Ocalałeś nie po to aby żyć 
Masz mało czasu trzeba dać świadectwo 
Bądź odważny gdy rozum zawodzi bądź 

odważny
W ostatecznym rachunku jedynie to się 

liczy
.;maii;wijv3i uanua |A),iŁUM«aii; Franczaka” podjęto w 1954 r.' Dwa lata — oświątlczyli, o manku może zapomnieć,
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Jak powstały „Czerwone maki...u?
W lmaju przypada rocznica zwy­

cięskiej bitwy pod Monte Cas­
sino. Jej przebieg i znaczenie 

jest doskonale znane naszym kombatan­
tom z autopsji, ze spotkań z jej uczestnika­
mi oraz z bogatej literatury naukowej i bele­
trystycznej. Wydaje się, że mniej znane, ale 
nie mniej ważne dla Polaków mogą być 
zdarzenia towarzyszące jednej z najkrwaw­
szych bitew żołnierza polskiego w czasie
II wojny światowej. Jedną z nich jest historia 
powstania pieśni „Czerwone maki na Monte 
Cassino", którą pragnę naszym Czytelni­
kom przytoczyć z okazji tej doniosłej roczni­
cy, opierając się na wiedzy zaczerpniętej 
z ciekawej i wielce pouczającej książki Zbi­
gniewa Adriańskiego „Pieśni sercu bliskie" 
(wyd. „Iskry" Warszawa 1976).

Autorem stów tej pieśni jest Feliks Ko­
narski (pseud. Ref-Ren; 1907-1991) poeta 
i autor tekstów kabaretowych. Na począt­
ku II wojny światowej byt więźniem w ła­
grach, a następnie żołnierzem w Armii Pol­
skiej na Wschodzie pod dowództwem 
gen. dyw. Władysława Andersa. Po wojnie 
pozostał na emigracji.

Nie wszyscy wiedzą, że piosenka
o czerwonych makach, które zamiast rosy 
piły polską krew została napisana w nocy 
z 17 na 18 maja 1944 r. w przygodnym mie­
szkaniu w Campobasso, w którym zatrzy­
mał się Feliks Konarski po koncercie fron­
towego teatrzyku w drodze powrotnej z Lu­
cerny, kiedy trwała jeszcze bitwa podod­
działów 2 Korpusu Polskiego o wzgórze 
Monte Cassino. Pierwotny tekst piosenki 
składał się z dwóch zwrotek i refrenu:

Czy widzisz te gruzy na szczycie?
Tam wróg twój się kryje jak szczur, 
Musicie, musicie, musicie,
Za kark wziąć i strącić go z chmur.
I poszli szaleni, zażarci,
I poszli zabijać i mścić,
I poszli jak zawsze uparci,
Jak zawsze - za honor się bić.

Czerwone maki na Monte Cassino, 
Zamiast rosy piły polską krew,
Po tych makach szedt żołnierz i ginął, 
Lecz silniejszy od śmierci byt gniew. 
Przejdą lata i wieki przeminą,
Pozostaną ślady dawnych dni,
I wszystkie maki na Monte Cassino 
Czerwieńsze będą bo z polskiej wzrosną krwi.

Runęli przez ogień straceńcy,
Niejeden z nich dostał i padł,
Jak ci z Somosierry szaleńcy,

Jak ci spod Rokitny sprzed lat.
Runęli impetem szalonym 
I poszli. I udał się szturm.
I sztandar swój biało-czerwony 
Zatknęli na gruzach wśród chmur.

Czerwone maki...

Znając jedynie powyższy tekst można 
by dojść do błędnego wniosku, że piosenka 
ta była tworzona przez Feliksa Konarskiego 
już po bitwie pod Monte Cassino. Wskazuje 
na to dość przekonywująco treść ostatnich 
czterech wierszy drugiej zwrotki.

A jednak nie. Tekst piosenki powstał,
o czym wspomniałem na początku, kiedy 
losy bitwy pod Monte Cassino nie były 
jeszcze rozstrzygnięte. Może zrodzić się 
pytanie: skąd wiedział Feliks Konarski, że 
Polacy zwyciężą? Otóż autor „Czerwo­
nych maków na Monte Cassino" głęboko 
wierzył, że atak musi się udać bo do walki 
weszli waleczni Polacy; polska duma za­
pewne podpowiedziała mu, że po trzykrot­
nym nieudanym szturmie wojsk alianc­
kich, wolną drogę na Rzym i na Neapol 
wywalczyć mogą już tylko nasi. Nie pierw­
szy zresztą raz w historii wojen przypadło 
Polakom zadanie najtrudniejsze.

Po napisaniu tekstu autor obudził
0 godzinie trzeciej nad ranem 18 maja 
akompaniatora teatrzyku frontowego Alfre­
da Schutza i polecił mu skomponowanie 
melodii oraz nauczenie pozostałych kole­
gów z zespołu nowej piosenki na poranny 
występ. Po kilku godzinach pracy zespół 
teatrzyku frontowego był gotowy do wy­
stępu. Dzięki temu jeszcze w godzinach 
porannych mógł autor wraz z kolegami 
z teatrzyku frontowego wyruszyć w drogę 
do Monte Cassino. Bitwa została już roz­
strzygnięta tak jak przewidział to wcze­
śniej w tekście piosenki Feliks Konarski. 
A na wzgórzu panowała już cisza, dymiły 
jedynie gruzy dawnego opactwa benedyk­
tynów. Na drodze wiodącej do Monte Cas­
sino zespół napotkał samotny grób żoł­
nierski z krzyżem, pod którym stała łuska 
po pocisku, a w niej maki.

Później tych krzyży było coraz więcej
1 więcej, a Feliks Konarski zainspirowany 
tym widokiem dopisał trzecią zwrotkę.

Czy widzisz ten rząd białych krzyży?
To Polak z honorem brał ślub,
Idź naprzód! Im dalej, im wyżej,
Tym więcej ich znajdziesz u stóp.
Ta ziemia do Polski należy,
Choć Polska daleko jest stąd,

Bo wolność krzyżami się mierzy,
Historia ten jeden ma błąd.

Podczas śpiewania nowej piosenki 
przez zespół teatrzyku frontowego płakali 
uczestnicy porannego występu i wykonaw­
cy. Od tego momentu „Czerwone maki na 
Monte Cassino" śpiewali niemal wszyscy: 
oficerowie, podoficerowie i żołnierze oraz 
polscy cywile przebywający we Włoszech. 
Bardzo szybko piosenka przeniknęła do 
okupowanego kraju i do środowisk polonij­
nych na świecie sławiąc bohaterstwo żoł­
nierza polskiego. A nowojorski „Tygodnik 
Polski" w dniu 20 sierpnia 1944 r. między in­
nymi napisał: „Tygodnik Polski jest szczęśli­
wy, że pierwszy w Ameryce może podać 
swym czytelnikom nuty i słowa nowej pio­
senki, którą śpiewać będzie cale wojsko 
polskie, którą śpiewać będziemy wszyscy".
I miał rację, „Czerwone maki na Monte Cas­
sino" byty i są znane oraz z godnością śpie­
wane przez Polaków w kraju i za granicą do 
dnia dzisiejszego.

Wiele lat później Alfred Schiitz w liście 
do „Synkopy" nr 43 poinformował, że Fe­
liks Konarski w dwudziestą piątą rocznicę 
zwycięstwa pod Monte Cassino napisał 
czwartą i ostatnią zwrotkę:

Ćwierć wieku, koledzy, za nami,
Bitewny ulotnił się pył
I klasztor białymi murami 
Na nowo do nieba się wzbił.
Lecz pamięć tych nocy upiornych
I krwi, co przelała się tu,
Odzywa się w dzwonkach klasztornych, 
Grających poległym do snu.

Warto również wiedzieć, że Feliks Ko­
narski napisał także książeczkę pt.: „Histo­
ria czerwonych maków", która została wy­
dana w 1961 r. w Londynie nakładem au­
tora.

Na zakończenie pragnę przytoczyć za 
Zbigniewem Adriańskim wypowiedź sa­
mego autora dotyczącą stworzonego przez 
siebie utworu: „Napisałem w swoim życiu 
ponad dwa tysiące piosenek. Były wśród 
nich wesołe i sentymentalne - z sensem
i bez sensu, dobre i złe, wartościowe i nija­
kie. Niektóre z dnia na dzień stawały się 
przebojami, inne przemijały bez echa. 
Jedna tylko potrafiła przełamać w tak krót­
kim czasie wszelkie istniejące na świecie 
bariery i granice oraz połączyć Polaków, 
rozrzuconych po najdalszych zakątkach 
ziemi - piosenka o czerwonych makach na 
Monte Cassino".

JERZY WIŚNIEWSKI
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R o czn ica  zako ń czen ia  dz ia łań  w ojennych w Europie

TRZEBA O TYM PAMIĘTAĆ
Pierwsza dekada maja tysiącom kombatantów kojarzy się z kapitula­

cją Niemiec, zakończeniem wojny, dniem zwycięstwa. I chociaż co waż­
niejsi politycy, a także prasa, radio, telewizja przypominają sobie o tym 
wydarzeniu z okazji okrągłych rocznic, jubileuszy, chwilowego zapotrze­
bowania, to dla uczestników bitewnych szlaków i konspiracyjnych zma­
gań każda rocznica jest równie ważna.

więtując te dni warto jednak pa- 
^ ^ m ię ta c ,  że w wyniku II wojny 
^es^światowej Polska straciła okoto 

20% terytorium, a ludność zmniejszyła się
O 30% z 35 min w 1939 r. do 24 min 
w 1946. Kraj wyszedł z wojny gospodar­
czo zrujnowany, przy czym w porównaniu 
z 1938 r. produkcja przemysłowa spadła 
do 70% a rolna do 40%. Częściowemu lub 
całkowitemu zniszczeniu uległo 65% za­
kładów przemysłowych. Straty materialne, 
w przeliczeniu na głowę ludności byty naj­
wyższe z wszystkich krajów okupowanych 
przez Niemcy hitlerowskie i sięgały 50 mld 
dolarów, co daje około 1450 dolarów na 
osobę.

Druga wojna światowa, którą Polska 
tak dotkliwie odczuła, trwała 6 lat (do
2 września 1945), obejmując zasięgiem 
prawie cały glob. Uczestniczyło w niej 
61 państw, pod broń powołano prawie 
115 min żołnierzy. Na froncie europejskim 
walczyło ponad 12 min żołnierzy radziec­
kich, 3 min amerykańskich, 1,6 min brytyj­
skich, 200 tys. francuskich. Bezpośrednio 
w walce, na wszystkich frontach, w tym na 
bliskim i dalekim wschodzie zginęło okoto 
7 min żołnierzy radzieckich, 292 tys. amery­
kańskich, 265 tys. brytyjskich.

Po sześciu latach wojny świat radował się upragnioną wolnością.

Według szacunków historyków, niekie­
dy rozbieżnych, w działaniach zbrojnych 
w okresie II wojny światowej uczestniczyło
2 min obywateli polskich. W regularnych 
formacjach wojskowych WP we wrześniu 
1939 r. walczyło 1,5 min żołnierzy. W koń­
cowym okresie wojny, w maju 1945 r. PSZ 
na wschodzie liczyły około 385 tysięcy, 
zaś na zachodzie 195 tysięcy. W konspira­
cyjnych siłach zbrojnych, w 1944 r. znaj­
dowało się około 350 tys. żołnierzy AK (w 
tym 45 tys. z BCh), 120 tys. BCh, 30 tysię­
cy AL. Prawie 55 tysięcy Polaków walczyło 
w ruchu oporu Francji, Grecji, Jugosławii, 
Belgii.

W wyniku działań zbrojnych zginęło 
w walce, zmarło z ran lub zaginęło w 1939 r. 
84 tys. żołnierzy. Straty PSZ na Zachodzie wy­
niosły 10 tysięcy osób, na wschodzie 26 tys., 
w konspiracji około 90 tys.

Zakończenie działań wojennych 
w Europie zastało główne sity 1 ar­

mii WP nad Łabą, z wyjątkiem 1 DR która 
znajdowała się w tym czasie na obszarze 
wielkiego Berlina. Druga armia, której wy­
dzielone jednostki prowadziły walkę do
11 maja, znajdowała się na terenie Cze­
chosłowacji, skąd w krótkim czasie skiero­
wana została do kraju, obsadzając przewi­

dywane granice
państwowe.

Polskie Siły 
Zbrojne na Zacho­
dzie zakończyły 
swoją misję bojo­
wą w kilku rejo­
nach Europy. Na 
terenie Niemiec 
znajdowała się 
wówczas 1 Dywi­
zja Pancerna oraz 
podporządkowa­
na jej w później­
szym czasie 1 Bry­
gada Spadochro­
nowa, a także 19 
oraz 29 Zgrupo-

Polscy i radzieccy żołnierze w zdobytym Berlinie.

wanie Piechoty Polskiej. Jednostka ta, ja­
ko jedyna z PSZ na Zachodzie wróciła do 
kraju z bronią, w szyku bojowym. We Wło­
szech, w rejonie Bolonii znajdował się
2 Korpus Polski, ponadto na Bliskim 
Wschodzie -1 4  B. Panc., 16 BP oraz jed­
nostki tyłowe. Na terenie Wielkiej Brytanii - 
kierownictwo PSZ, 1 Korpus (w trakcie 
organizacji) oraz jednostki szkolne i zapa­
sowe.

Różnie potoczyły się losy polskich żoł­
nierzy po zakończeniu wojny. Większość, 
po demobilizacji wtączyła się w odbudowę 
zrujnowanego kraju, część PSZ na Zacho­
dzie wróciła do Polski, duża ilość pozosta­
ła na emigracji.

Coraz częściej żołnierskie nekrologi 
i suche prasowe relacje mówią

o zgonie kolejnego kombatanta będącego 
symbolem historii i tradycji orężnych naro­
du. Jednym z nich byt zmarły niedawno 
porucznik WP Kazimierz Otap, uczestnik 
walk o Berlin, żołnierz, który wspólnie 
z kolegami zawiesił polską flagę na Ko­
lumnie Zwycięstwa (piszemy o nim na 
str. 19). Takich jak on kombatantów Wiel­
kiej Wojny odchodzi coraz więcej. Warto
o nich pamiętać. Trzeba, aby w majowe 
dni Zwycięstwa żadne miejsce pamięci, 
wojenny cmentarz, żołnierska mogita nie 
zostały zapomniane.

MICHAŁ IZDEBSKI
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I
Dyrektor Generalny 
Lasów Państwowych

Warszawa, 1 września 2007r.

Szanowna Pani/Pan

okazji Dnia Weterana, który obchodzony je st

serdeczne życzenia zdrowia 
i wielu dalszych lat życia.

Polscy leśnicy wykazali w czasie wojny hart, 
przywiązanie do Ojczyzny i bohaterstwo 
na wszystkich f  rontach I I  wojny światowej. 
Dziś je s t  to zapis historii tamtych lat i przekaz 
dla młodego pokolenia leśników.

Pismo t e , z o s t a ło  mi w ręczone  
w dniu 2 p a źd z iern ik a  2007 r . na specjalnym  
sp otk an iu  w R eg ion a ln ej D y rek cji Lasów 
Państwowych w Toruniu.

Darz Bór

mgr inż. Andrzej Matysiak
Dyrektor Generalny Lasów Państwowych
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KLUB KOMBATANTÓW 0 
4 POMORSKIEJ DYWIZJI PIECHOTY 

IM. JANA KILIŃSKIEGO
03-435 Warszawa, ul. 11 Listopada 17/19 

tel. 68 72 282, 68 72 520

-'I'*. <Qc

KONTO BANKOWE PKO BP VI OM WARSZAWA Nr 18 1020 1068 0000 1102 0000 1446

Warszawa, dnia 31 sierpnia 2005r.

Szanowny Kolega

Zbigniew Klimaszewski 

ul.

87-100 T o r u ń

Szanowny Kolego!

Z niecierpliwością czekamy z dnia na dzień na wypełnioną 

deklarację potwierdzającą wolę wstąpienia do wielkiej rodziny 

Kilińszczaków. Czas nagli,  a co najistotniejsze że nam ucieka 

więc musiły się śpieszyć,żeby rodzina była w całości.

Przesyłam Koledze zaproszenie do udziału w wielkiej uroczy­

stości odsłonięcia i poświęcenia pomnika - płyty ku czci 

żołnierzy lOpp 4DP im. Jana Kilińskiego poległych w walkach na 

Wiśle w 1944r, Po tej uroczystości odbędzie się koleżeńskie 

spotkanie na terenie koszar przy ul. 11 Listopada 17/19 

przy żołnierskiej grochówce.

Serdecznie zapraszam Kolegę wraz z małżonką.

r\ fi
i ' \I ; /

P r 1 j  , r Z G s

VA/C/l/V/|/
Zbigniew Adamczewski
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F U N D A C J A
fi hi

iii

ARCHIWUM 1 MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

U

1i ■ BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IELKIE  GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http ://w w w .um .torun.p l/AK , e-mail: AK@ um .torun.p l, fapak@ wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU-, NR RACHUNKU 82 1090, >506 0000 0000 5002 0244I orun, dnia 21 czerwca ZU06 r.

/.oh

Pani Wacława Klimaszewska 
u l .  I

87 -100 Toruń

Szanowna Pani.

Za pośrednictwem p. Lesława Welkera otrzymaliśmy Pani wspomnienia i materiały z 

okresu II wojny światowej. Bardzo dziękujemy. Nasza Fundacja zajmuje się gromadzeniem, 

opracowaniem i popularyzacją konspiracji pomorskiej i kobiet -  uczestniczek walk 

o niepodległość Polski. Pragniemy ocalić od zapomnienia los tych wszystkich często 

bezimiennych kobiet, które walczyły o niepodległą Polskę. W oparciu o Pani wspomnienia ze 

zlotu w Spalę, a także zdjęcie z 1935r. przed zlotem w Spalę i zdjęcie drużyny harcerskiej im. 

E. Plater oraz zdjęcie Pani córki Hanny z 196lr. założyliśmy teczkę na nazwisko Hołowińskct 

Wacława o numerze inwentarzowym 3721/WSK. Może zechciałaby Pani przekazać nam 

także wspomnienia o swoim bracie Tadeuszu? Czy Pani brat lub inni członkowie rodziny byli 

w Armii Krajowej?

Przesyłam trochę materiałów o Fundacji. Serdecznie pozdrawiam

Z poważaniem
i -  . O m  . - ’ l  L i  ? ^ 2 

mgr Anna Wankiewicz 
Dokumentalistka działu: Archiwum WSK

1. Folder o Fundacji
2. Ulotka wydawnicza
3. Ulotka -  Kobiety w służbie Ojczyzny 1939 - 1945
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F U N D A C J A  “
A R C H IW U M  1 M U Z E U M  P O M O R S K IE  A RM II  K R A J O W E J  

O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PO D M U RN A 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http ://w w w .um .torun.p l/AK , e-mail: AK@ um .torun.p l, fapak@ wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

- M ? /0 6

Cot,

Toruń, dnia 04 sierpnia 2006 r.

Pani Wacława Klimaszewska 
ul.
87-100 Toruń

Szanowna Pani,

Bardzo dziękuję za Pani wspomnienia, a także za kopie dokumentów i wspomnień o 

bracie i Pani rodzinie. Materiały te wzbogaciły Pani teczkę osobową, którą posiada Pani w 

naszym archiwum.

W poniedziałek 31.07.br ukazał się dodatek do „Rzeczpospolitej” na temat „Kobiet w 

wojnie 1939 -  1945”, a także naszej Fundacji. Przesyłam Pani ten dodatek i zapraszamy do 

odwiedzenia naszej Fundacji w Toruniu przy ul. Podmurnej 93.

Z poważaniem 

Anna Wankiewicz
Dokumentalistka działu: Archiwum WSK

1. Kobiety w wojnie 1939-1945 , Rzeczpospolita 3 1.07.2006
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PO D M U RN A 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://w ww .um .torun.p l/AK , e-mail: AK@ um .torun.p l, fapak@ wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

/■ ■ n Toruń, dnia 23 01 2007 r.
'± L -

0^7 . Q £  / JoSU -M ?/(0 Z pani Wacława Klimaszewska
ul.

87 -100 Toruń

Droga Pani Wacławo,

Bardzo dziękujemy za kartę z 1940 r. p. Józefa Miszczaka. Proszę, jeśli to możliwe o 

informacje na temat Pani Kuzyna -  skąd pochodził, gdzie się urodził, gdzie walczył i kiedy 

wrócił z obozu oraz o dalszych, powojennych Jego losach. Będziemy wdzięczni za te 

informacje. Bardzo się także cieszę, że odwiedziła Pani naszą Fundację latem i że miałyśmy 

wtedy okazję poznać się.

Życzę Pani i Pani najbliższym dużo zdrowia. Przesyłam także nasz najnowszy numer 

Biuletynu.

Z poważaniem 
Anna Wankiewicz-Lewandowska

Dokumerfutustka działu: Archiwum  WSK

i Kobiety ii> wojnie 1939-1942, Rzeczpospolita 3 I ,(t?\2006
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: ' W A O J A  
•viuzeuin Pomorskie 

W  ■ oraz Wojskowej Służby Polek"
-100 Toruń, ul Podm urna 93

-ó - 22 186, e-maii: fapak@wp.pi Toruń, dnia 14 kwietnia 2008r.
j '0 Q  i o 25 127: REGOM 870502736

K <•' cnooo ^ '6 9 2
.. J ZJ. w i j  ,v>Jó 000J 0000 5002 0244

/ *  /  . ^  , , . Pani WacławłKlimaszewska

Droga Pani Wacławo,

Bardzo dziękuję za kserokopię artykułu „Hołd dla Żołnierzy Wyklętych” z 11 marca 

2008r. Dobrze przeczytać, że polskie władze doceniły trud, męstwo, poświęcenie tych 

dzielnych ludzi, którzy często ponieśli, w imię wolnej i niepodległej Polski, najwyższą cenę. 

Gratuluję także Pani bratu Krzyża Oficerskiego Orderu Odrodzenia Polski.

My 19 marca br. obchodziliśmy 99. urodziny założycielki naszej fundacji gen. prof. 

Elżbiety Zawackiej. Z tej okazji w siedzibie fundacji odbyło się otwarcie nowej wystawy 

„Polka 1939 -  1945”. Przesyłam Pani informacje, jakie pojawiły się w prasie na temat tej 

uroczystości, a także folder o wystawie.

W naszej siedzibie organizujemy lekcje historii, które cieszą się dużym 

zainteresowaniem młodzieży gimnazjalnej, licealnej i studenckiej. To bardzo ważne, żeby 

młode pokolenie znało historię swojego narodu i kultywowało pamięć o tych, którzy walczyli 

o to, żebyśmy mogli dziś żyć w wolnej Polsce.

Pani Wacławo, zdaję sobie sprawę, że Pani jest coraz trudniej przyjść do nas zobaczyć 

wystawę, może jednak namówi Pani wnuki. U nas można nieomal dotknąć eksponatów, 

przymierzyć mundury kobiet-żołnierzy, a wstęp jest bezpłatny. Myślę, że może to być 

niezapomniana lekcja historii.

Pod koniec miesiąca ukarze się kolejny numer Biuletynu Fundacji będę oczywiście 

pamiętać o Pani i egzemplarz prześlę.

Życzę dużo zdrowia Pani, Pani Mężowi i bliskim Państwu.

Z pozdrowieniami

f\v)\nCl /& ^

Zał.

1. Informacje prasowe nt. urodzin gen. prof. E. Zawackiej

2. Folder-„Polka 1939-1945”

87

mailto:fapak@wp.pi


88



89



90



91



92



93



94



95



96



Oddział Zdzisława Brońskiego „Uskoka”, wiosna 1946 r.
Siedzą w pierwszym rzędzie od lewej: Franciszek Kasperek „Hardy”, Zdzisław Broński 

„Uskok”, Aleksander Radko „Paw”, Walenty Waśkowicz „Strzała”, przed nimi „Przybysz” 
(N.N.); w drugim rzędzie od lewej: Stanisław Ciołek „Lew”, Stanisław Libera „Burza”, 
Stanisław Staropiętka „Stańczyk”, Józef Jóźwiak „Osa”; stoją od lewej: Czesław Sajko 

„Sowa”, Franciszek Oberc „Orzełek”, Mieczysław Zwoliński „Jeleń”, „Toporek” (N.N.),
Paweł Orzechowski „Wilk”, Zygmunt Libera „Babinicz”.

Narada dowódców patroli, wiosna-lato 1947 r., od lewej: Stanisław Kuchcewicz „Wiktor”, 
N.N., Józef Franczak „Lalek”, Walenty Waśkowicz „Strzała”.
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Bunkier zniszczony w czasie obławy na Zdzisława Brońskiego, 21 V 1949 r.

Napis sporządzony przez funkcjonariuszy UBP po zakończeniu operacji
w Dąbrówce, 21 V 1949 r.
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